
C-hurchill 
Churchill, „oJctec zwycięstwą 

angielskiego", którego człowiek 
pracy w Anglii odsunął od władzy 
w chwili, kiedy ucichły ostatnie 
strzały_ dr1tgiej wojny światowej -
nie zrezygnował z działalności po
litycznej. Nawykły do starej angiel
skiej metody polityezntj, połegająd 
cej na t. ' zw. „równowadze sił" -
w swych ostatnich wystąpieniach pu 
blicznych, przerażony bezsił~ poko· 
nanych Niemiec, które on i jego 
zwolennicy chętnie tralrtowali jako 
żandarma Europy - próbuje skle
cić świat, podzielić go na obmy, 
r:zucać zarzewie nowej wojny. 

Czymże bowiem fest jeg<>' pro
jekt, zdążający do ś-cisłego soju
szu, aż do połączenia włącznie 
między Stanami · Z jednoczonymi a 
Anglią w celu stworzenia jedynej 
militarnej siły w · świecie. któraby 
dyktowała warunki pozostałym 
pat!_stwom. Imperializm angielski, 
zaborczość kapitalistyczna jeszcze 
raz odsłoni-'a swe oblicze, tym ra· 
zem już bez niedomówień dyploma
tycznych - szczerze i otwarcie. 

Szczęściem dla Ameryki i An
glii jest, że działające tam Siły, wro
gie pokojowi, egoistycznie 1 dążą· 
ce do swoich celów, są dostatecz
nie hamo:wane przez lttdzi pracy, 
którzy pragńą pokoju i zgodnego 
współżycia z innymi narodami świa
ta. 

My Polacy, którym Churchill 
przyrzekał nie · tak dawno poparcie 
dla naszych słusznych pretensji do 
f'C>(skich ziem nad Odrą i NiSsą, ze 
szczegótn. oburzeniem przyjęliśmy 
L.:isięjsze jego zastrzeżenia w sto· 
sunlcu do naszych decyzji na Za· 
chodzie. To też wierzymy, że głos 
tego starca, sh>jącego nad grobem 
.jt$t jednocześnie ostatnim słowem 
skazanych na zagładę ośrodków po
litycznych które dziś bttrzyć chcą 
pokó.i i bratnie współżycie oarodów 
świata. 

-C~NA Szt• 

Likwidacja szabrownictwa 
Ostatni<> wstało wydane przez szczone lub poniemieckie, nie mo-

ministra Ziem Odzyskanych, gą one być wywożone w żadny!ll 
wieepremiera Gomułkę, zarzą- wypadku z ziem odzyskanych. 
dzenie wykonawcze w sprawie'- Kontr~lę wywozu będą przepro
zakazu wywozu· mienia ruchome- wadzały organy Milicji Obywatel
go z ziem odzyskanych Zarządze- . skiej i Straży Ochrony Kolei z tym, -
nie aabrania wywozu z terenu ' że w kontro~i mają prawo udzia
ziem odzyskanych wszelkiego ro- łu reprezentanci czynnika spo
dzaju . mienia ruch?mego bez łecznego, jak delegaci Rad Naro
względu .na to, czy stanowi ono dowych, , związków' zawodowych 
mienie_ opuszczone lub poniemiec- organizacji politycznych. 
kie, czy też pochodzi z innego 
źródła. Natomiast be'l specjalnego 
pozwolenia można wywieźć odzież Człowi ek pracy przyjął to za. 
i bieliznę w takiej ilości, · która nie .rządz~nie jako najłatwiejszą formę 
budzi wątpliwości co do tego, iż walki z tym, co dziś nazywa się 

służy ona do ooobistego użytku prze- szabrownictwem, nieuczciwością i 
wożącego w związku z podróżą ·oraz. liczeniem tylko na spryt ,,przedsię
przedmioty no.rrnalnie używane w biorczej" jednostki. Zarządzenie to 
podr.óży i żywności w ilości potrzeb- wytworzy warunki normalnej pra- _ 
nej na czas jej trwania, Jeśli nat<>- . cy na Ziemiach 'Odzyskanych i po. 
miast nie ulega wątpliwości, że o- . zwoli je szybciej opanować _przez 
dzież i bielizna względnie inne tycE- ludzi, kt~dy pragną szcze·
przedmI9ty . staru;wią mienie opu- ·rze pracować 

KONIEC SZABROWNIK.A 
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No i znalazł si~ na niego sposób 



To . Cyrankie ie m 
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o Hiszpanii, b ac ach sz· 
Zaczęliśmy rozmowę z general.

nym sekretarzem Polskiej Par1ii 
·SocjaTis1ycznej od tematów raczej 
obojętnych. Chodziło mi o wyson
dowanie oipinii tow. Cyrainkiewicza 
o ostatnim wiecu protesta-cyjnym • 
przeciwko terrorowi stosowanemu 
w faszystowskiej Hiszpaini·i, na któ
rym przemawiał w Łodzi dni~· 3-g~ 

· marca. 
- Mile zaskoczony byłem po

waż.nym nastrojem publicz,ności. 
Nie było wprawdzie tego bojowego 
temiperamen;tu, jaki pa1nował na n~
s.zych zgromadzeniach przed wojną, 
ale to je5t zrozumiałe. Cefom na
szym było wyjaśnienie sytuacji na 
podstawie ,podobieństw pewnych 
01kiesów z przed wojoy, kiedy Jekce
wa:?._one u na·s dgnisika ;zarazy faszy
s~owskiej gdzieś daleko, w lgótikim 
czasie zaczęły w naszym kraju sze
rzyć spusfoszenia moralne a nie
dJ.u:go po tyin materialne. Nie po
t-rzebne nam były głośne pro-testy, 
aile przemyślany siposób wal'ki z niP-

,. dobitkami fasz~mu - sposób. któ
remu dała wyraz przyjęta na zgro
marlżeniu rezolucja. 

Czy przyjmowane na zeibra:1!ach 
- rnbotnkzych- rezo.~ucje dodcra_;ą do 
właściwych instan:Cj.i i czy są hm 
rozważane? „ 

Każda. inicja1ywą robo+1Jicza jest 
przeZ' nas przyjmowana z zadowo· 
leniem. Wyjaśnię to na przykłade:ie 
rezolucji powziętej przez zgroma
dzenie protestacyjne w Łodzi. Już 
wcześniej Rząd Jedności· Narodowej 
uchwałą Rady Ministrów z ~inia 28 
lutego br. potępił zbrodnie gen. 
Franco i wyraził so·łidarność z ak
cją podijęitą przez rząd Francji, idą
cą w_ ki-enmku przywrócenia naro
dowi hi.szpań~kiernu praiw suweren
nych. Rewlucda wiecu w Łodżi jest 
dale·j idącą, to też CKW. - ją rozwa
ży i pny najbliższ.ej okazji do !ej 
sprawy powróci oczywj.ście, że już 
na forum Rz-ącht. Wogóle, jak już 
zaz.naczyłem, nad żadną uchwałą 
robotników, o ile jest wy~tosowana 
pod naszym adresem, nie przecho
dzimy '30 po\ządku dziennego. ' 

W toku dalszej rozmowy pytam 
tow. Cyran'kiewicza o atmosfotę, w 
jakiej to-czyły się ostatnie rozm9wy 
z PSL. w spra-wie bloku WJ'borcze
go strnnnk~ demokraityicmych. 
· Rozmowy toczyły się z na.szej 
strony w a>t.nrnsferze p9ważnegQ s:ku 
pienia, zda.wa·liśmy S(J<bie bowiem 

'") .... 

s.prawę o jaką wysoką stawkę gra
my. - Stanowisko przedi&tawideJi 
PSL. c~hował brak zdecydowania. 
Ciągle nas•tępowały denerwujące 
zgrzyty. PSL-owcy wysuwali na 
każdym kroku drobne do'kuczliwe 
zjawiska, i próbowali j·e mieszać z 
zagadP1ieit1ia:mi natury zasadniczej. 
Chwilamf odnosiło się wrażenie, że 
wogóle wolą mówić o bła-ho;;tkach, 
a nie o siprawąch ważnycl1. 

Czy stanowisko delegacji PSL. 
było jednolite? 

Oczywiście, wszystkie problemy 
mieli z góry uzgo<lini.one. Przesła
liśmy wcześniej nasze za-sady ·po
rozumienia i odnośnie każdego 
purrktu ustalili sfanowisko. 

Czy stanowisko Polskiej Partii 
Robotniczej było jedndite? 

Stanowis1ko nasze i bratniej PPR. 
było sitale zgodne. Umów żadnych 
nie' wwieraliśm), ale stale. rnówiliś-· 
my wspólnym językiem, wynikają
cym z sytuacji. 

Wskazywaliśmy na zbieżność 
pewnych okresów historycznych. 
Powstanie warszawskie było przez 
pa•nów Bieleckich, Raczkiewiczów 
i Arciszewskich pomyślane jako de
monstracja anty"." sowiecka. Wice
premier Mi'kołajczyk utrzymuje, że 
był to boha·terski poryw narodu 
przeciw ciemiężcom - nie zmienia 
to jedna·k smutnego faktu, że rewl-
t&tem powstania są ruiny Warsza
wy. Dzisiaj sy)uację mamy podo
bną. Odrębne pójście do wyborów 
PSL. będzie pierwszym krokiem do 
powalenia demokracji, co jest w 
dzisiejszej sytuacji naczelnym ha
słem londyńczyków j . na tym pole
ga zbieżność, interesów oipozycji 
nielega1nej z obozem wicepremiera 
Mikołajczyka 

Rezultaitem o<lrębn-ego pójścia do 
wyborów PSL może być ruina poli
tycz-na kraju. Wierzymy, że tego 
Mikolałczyk ni'! cltce, tak jak nie 
chciał gruzów Warszawy - ale po 
mzbiciu jedności zapóźoo jurl bę
d:zie łfilmaczyć s.tę, że się &kutków 
rozbida nie_ chciało. Nutą charakte-

rystyczną w wy\~odach PSL. była 
troska o wyborców. PSL. obawiało 
się, że w razie przystą'Pienia do 
bloku - ich wyborcy poparliby ka
żde inne stronńidwo, któreby sta
nęło w opozycji wobec Rządu. A 
więc PSL. nie liczy w wyborach 
na swoich zwolenników, to jest na 
tych, którzy akceptują pozytywny 
prograJ.!~ PSL., ale na masy opozy
cyjne, zupełnie z ruchem ludowym 
nie mające nic wspólnego. 

- Czy towarzysz zauważy! po 
zerwa·niu rozmów wzro-st a·ktywno
śd band? 

-Tak, s-ta:nowisko PSL rozzu
chwaliło te bandy - sam miałem 
się .możność przekonać o ich akty
wności. Zostałem w drodze do War
·szawy napadnięty i ·gdyby nie bły
skawicz.na i Qfiarna akcja milicji, 
ne wiem czy· mógłbym dziś Wan;i 
udzielać wywiadu. Bandy stały s.ię 
na odcinku walki z demokracją na
tura1nym sojusznikiem. PSL.' Zbież
ność i-nteresów jest zadziwiająca. 

- Czy istnieją konkretne pla
ny wal'ki z bandami? 

- Na•leży w pierwszym rzędzie 
wyjaśnić opinii publicznej aspołecz
ną rolę tych ban<l, wproiwadzają
cych anarchię do nas.zego życia, 
trzeba wskazywać na łączność band 
z naszymi zewnętrznymi wrogami. 
Likwidacja band wymaga wysiłku 
całego sp0łeczeństwa, sa·nia milicja 
nie wystarczy, dlatego też jest ko
nieczna mobilizacja kadr ochotni· 
czych z szeregów robotników i chło
pów. 

· - Jaikie są wskazania Partii na 
najbliższy okres? 

- Stanowi·sko CKW. wo1bec vvy-. 
tworzonej sytuacji zostało już opu
blikowane w naszej prasie. Do tego 
mogę dodać tylko, że należy bez
wzgl~dnie pogłębić jedność dziafa
nfa partii mbomiczych, bo to jest 
podstawowym waroolldit111 W\'itrzy
m.a11ia naci!!lku reaktji na :zdobycze 
ltlat5y robołllkzej i mas chł~kkh 
i !prRjecia we wł~1wyim czasie d-o 
oioń~ywy. 

P_rasa śocjalislyczna 
·, walczy i uświadamia~ 

Czytajcie pisma PPS 
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Jak złagodzić kryzys mieszkaniowy 1 
ZASADY I ZNACZENlE NOWEGO 

DEKRETU LOKALOWEGO. 
-

\Vywołane wojną w. rozmiar;:ich do-
tychczas niespotykanych zniszczenie 
miast i osiedli spowodowało ostry 
kryzys lokalowy, który przejawia się 

brakiem dostatecznej Jlośi:i pomiesz
czei1 dla instytucji publicznych oraz 
dla lud;:i pracy. 

Z tego względu nabiera szcz.egól
ncgo znaczenia dekret o publicznej 
gospodarce lokalami · i kontroli naj
mu, jaki ostatnio ogłoszony został w 
Nr. 4 D::iennika Ustaw. 

J 

\Y/ zależnośd. od miejscowych wa: 
runków, jakie istnieją w różnych mia
stach i osiedlach, dekret przewiduje na 
P,oszczególnych terenach Państwa wpro
wadzenie, bądi publicznej gospodar
ki lokalami mieszkalnymi i użytkowy

mi. bądi publicznej kontroli najmu 
lokali mieszkalnych. 

NORMY ZALUDNIENIA MIESZKArQ 

Ważna jest z kolei zasada, w 
myśl której miejska lub gminna ra

_da naroC:::iwa mogą ustalić normy za
ludnienia mieszkań, .czyli określi:: mi
nimalną liczbę osób, jaka powinna 
przypaść na jedną iz]?ę oraz minimal
ną powierzchnię ~użytkową mieszkania 
na jedną osobę. 

Przepisy te, normujące powierzchnię 

lokalu mogą być wydav·ane nictylko 
dla 'lokali mieszkalnych ale również dla 
biur, zakładów i in:llych lokali użytko
wych z vvyjątkiem pai'1stwo~vych i sa
morządowych. 

Wyraźny przepi„; dekretu - zobowią
zuje wlaścidt>la. lub rządce nierucho
mości do zawiadom'enia o każdym wol. 
nym lokalu wL:;dzy kwaterunkowej w 
ciągu trzech dni. 

LOKALE UZYTKO\V'E 

Dek~ct zajął się r(1wnicż lokalami 
Publiczna gospodmka obowiązywać użytkowymi. Tak więc z<1r:ą.l 1'.1cru-

będzie w Warszawie oraz Łodzi, Gda1i- j.ąc się ·potr::ebami gospodarczymi i miej· 
sku, Lublini.c, Krakow~e. Katowicach i scov.rymi potrzebami l:ol<alowy:ni. spo-
Poznanfo, nadto w tych miastach..... u- rządza plau ro::mi~zc:enia poszczc-
siediach i gminach, na które rozciąg- 'gólnych rudzajów przedsiębiorstw 
nie ją rnzporządzenie Rady Ministrów, przemysłowych. hand:owych i rzc
natomiast kontrola najmu będzie obo- mieślnic::ych oraz innych placówek go
wiązywać \v innych miastach j osied- spodarczych. Plan ten pozatwierdze
lach, sk.oro . wprowadzą ją tam u-. niu przez właściwe wladze stanowi 
chwały miejskie, ub gminnych rad pódstawę gospodarki tymi lokalami. 
narodowych. Na podstawie planu rozmieszczenia. 

JAKIE SĄ ZASADY PUBLICZNEJ 
' GOSPODARKI LOKALAMI? 

Podstawowa zasada po!cga na tym, 
że Prawo zajmowania smpdzielnego 
mieszkania lub lokalu użytkowego 

w ciągu trzech mi.e'sięcy od daty poda
nia go do publiczn)i wiadomości, za
rząd miejski mo'Że nakaz;fć dyslokację 

poszczególnych przedsiębiorstw usunię-

cie z lokali tych, któi·zy tym planem nil 
są objeci. 

KONTROLA W MNIEJSZYCH 
MIASTACH. 

W mniejszych rr..:iastach i osiedlach -
mogą miejskie, lub gtnlllile rady na
rodowe prowadzić _tzw. kontrole najmu 
lpkali mieszkalnych. Kontrola ta spro· 
wadza się. do tego, że właściciele, lub 
zarządcy domów muszą podawać do 
wiadomości publicznej informacje o k~ż
dym wolnym lokalu. Lokale zarówno za. 
jęte, jak i wolne, mogą być sprawdzo
ne przez władzę kwaterunkowa do 
której kompetencji należy na.dto m. 
in. możno~c przydzielenia lokalu na 
wniosek osoby zainteresowanej. 

WŁADZE KWATERUNKOWE. 

W kol1cH należy sobie zdać sprawę 

z: tego, w czyich rękach spoczywa wła
dza kwaterunkowa. Otóż w miastach 
władz.) tak1 jest zarząd miejski, dzia· 
łaj.'.}cy jednoosobowo przy pomocy 
specjalnego wydziału, nadto w w:ęk· 

szych miastach przy pomocy biur 
kwaterunkowych Natomiast w gminach 
wiejskich władzą kwaterunkową jest 
zarząd gminy. Do kompetencji tych 
wl.adz należy właśnie wydawanie de. 
cyzji w sprawach przydzielenia lokalu 
lub usunięcia z niego. 

Dekret w końcu stanowi, że' ko. 
mome z:a lokale mieszkalne obowiązu
je w wysokości z dn. 1 września 1939 r. 

Se'weryri Szer 

uzyskuje się jedynie na podstawie 
przydziału wydanego przez właściwą 

PRZES'_fROGA 

władze kwaterunkową, nie zaś w 
dred ze swobodnej umowy najmu. 
Wyjątek dotyczy pomieszcz.e1\ sublo
kat~rskich które mogą być zajmowa
ni! bądź na mocy przydziah1 bądź w 
drodze swobodnego podnajmu, któ
ry zreszt-1 wymaga ·potwierdzenia przez 
władze kwaterunkową. Następna za
sada publicznej gospodarki lokalarni, 
polega na tym, że tylko oznaczone o
soby mianow1c1e ludzie pracy, mo
gę się ubiegać o pr::ydział samo
dzielnego mieszkania . lub o pomi.esz
czenic su_blokatorskic. 

1 

Oc:zywista konsekwencją powyż-

szych zasad jest możność usun1ęc1a 

z zajmowanych lokali tych osóh, któ· 
rym nic przysluguje prawo do przy
działu. Jednak i osoby mające takie 
prawo mogą być usunięte z lokali. 
potrzebnych na cele publiczne, · pod 
warunkiem wszakże otrzyinania in
·negd lokalu zastęPczcgC' 1 · zwrotu'.. 
ko~ztów przeprowadzki 

Duch Lis.?'i Narodów do ONZ Przestrzegam cię, nie idź w moje 
ślady 
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W iniię wspólnego dobra 
" 

Jedną z ńajistotniejszych · zasad wych, było tą ostatnią kroplą, dz.ona w Zjednoczeniu kontrola 
demokracji jest swoboda myśli i która przebrała miarę cierpliwości budżetu nie wyświetliła na 'jakie 
czynu Znaczy to, że każdy -obywa- robotników. Zasady ·demokracji cele owe sumy fundusz.u dyspozy-
tel danego kraju ma: możność zmierzają do przeprowadzenia pla- cyjnego były obracane. 
szczerego i pełnego samostanowie- nowej produkcji w przedsi~bior-
nia o swojej przyszłości jak -również stwach i przewidują celowe za- Prócz wyżej · podanych faktów 

ł .„. · · t trudn1eni'e poszcz"'go'lnych pra- Dyrekcja Zjednoczenia prowadzi-
o przys21 os1.:1 swoJego pan,s wa. ,._ . 

cowników oraz wykonywanie ich ła bardzo swoistą gospodarkę na 
Myliłby się jednak ten, kto są- funkcji. w oparciu więc 0 tę za.; odcinku inwestycji. I tak np. kie

dziłby, że demokracja to taki u- - sadę Rady Zakładowe pracuwni- dy na jesieni ub. roku zais.tniała po-

d
. ko'w przemysłu browarru'czego trzeba przeprowadzenia oburtowa-

stróJ państwa w którym każ emu stwierdzają, .iż Dyrekcja Zjedno- nia stawów i naprawy elewato-
wszystko wolno, że to gwarancja rów Dyrekc · B 1 czenia me ma najmniejszy.eh pod· Ja rowaru nr. , za-
owego przysłowiowego w „Polsce staw do przeprowadzenia redukcji, kupiła drzewo do wykonania wsp_o
j~k kto ~hce" .. Jeśli dziś są w· Pol- Opierafąc się na danych matystycz- mnianych robót w cenie 1800 zł . 
.sce ci, którzy zasady demokracji nych dotyczących il9ści zatrudnio- za mtr. kubiczny. W trakcie bu-

h d 
" d t odz · nych robotn1'ko'w- przed wo· J'ną dowy tranzakcja zakupu drzewa 

c· cą sprowa z1c o ego r aJU sa- teraz w stosunku do stópnia pro~ przez browar została przez dy~ 
mowo-li napotkają na sw-0jej dro.dze k · z· a · · dukcji zażądały aby za.rządzenie Dy- re CJe Je noczema . wstrzymana. 
słuszny i masowy sprzeciw całego rekcji w sprawie redukcji robot- Zjednoczenie dostarczyło · drzewo 
zdrowo myślącego społeczeństwa. ników z·ostało cofnięte jako nie- niewłaściwe (sosnowe) w cenie 
Męty społeczne żerujące na orga- słuszne i sprzeczne z zasadami de- 4·600 za 1 mtr. kubiczny przez co 

· · · d od • mokracJ·1·._ Dla przykła·du podaJ·e- naraziło-, ha stratv pr'zeds~ębi-or-
ruzm1e naszego o r zonego pan- . · ' 

my dane. Otóż w roku 1938 ·W 1-m stwo budowlane oraz Browar. - Ta-
. stwa, pomału lecz systematycznie / k' h · 1 d b h -- Brnwarze Łódzkim produkcja wy- 1·c wie e po o nyc wypad-
będziemy niszczyć, tym surow1eJ nosiła 28700 hl przy zatrudnieniu .- ków ni~stety jest. sporo. N.ie· więc 
im odpowiedzialniejsze będą zai- . 195 robotników, obecnie produkcja dziwnego, że podobne_ metody go
m-Ować stanowiska. wynosi 44.000 hl -przy zatrudnieniu spodarki. Zjednoczenia powocJo,\·ały 

Powołana przez Rząd Ko-misja 
do walki z nadużyciami nie zasy
pia gruszek w popiele. Z publi
kacji prasowych wiemy, że wszę
dzie tam gdzie kontrola społeczna 

wykrywa nadużycia stosuje się na
tychmiastowe i bezkompromisowe 
postępowanie karne w trybie do
raznym. Czasy wyzysku mas ro
botniczych przez nieu-czciwe jed
nostki minęły bezpowrotnie. Ro
botnik· w poczuciu odpowiedzialno
ści z-a swój udział w sternictwie 
państwem czuwa nad po-rządkiem 

wewnętrznym w kraju prowad-ząc 

czujną _ kontr-0lę pracy na swoim' 
terenie. 

Że ta kontrola społeczna jest ko

nieczna widać to z wie)okro1;nyc~ 

objawów· nadużyć ujawnianych 
przez robotników. Takim typo-

wym przykładem jest sprawa sto
sunków służbowych panujących w 

Zj-ednoczeniu Przemysłu Piwowar
sko Słodowniczego_ w Łodzi. 

Dyrekcja Zjednoczenia swymi 
zarządzeniami kilkakrotnie powo~ 

do.wała niezadowolenie i słuszną 
falę protestów .ze. strony robot

' ników. Ostatnio jednak zarzadze
nie o redukcji pracownikÓw, - za
rzqdz~nfe wydane bez p.orozumie~ 
ni.a się z Radami Żakładowymi a 
więc sprzeczne z Dekretem oma
wiającym zadania Rad Zakład-0-
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206 osób. Mniejwięcej w takim sa- częste zaburzenia w łonie perso
mym stosunku przedstawia się nelu · pracowniczego a wreszcie d-o
stan produkcji i zatrudnienia w prowadziły do formalnego i słusz
innych browarach łódzkich. Prze- nego sprzeciwu. 
prowadzenie więc redukcji godzi
łcil:;>y w demokratyczne zdobycze 
robotnika i słusznym jest, że zdo- , 
byczy tycp robotnik dziś broni. 

A teraz druga sprawa. W wy
żej wzmiankowanym Zjednocze
niu Przemysłu Browarniczego ist
nieją rażące dysproporcje - między 
uposażeniami pracowników Bro
warów a Zjednoczenia. I tak np. Vi
ce Dyrektor Browaru był wynagra
dzany kwotą 2120 zł. miesię~znie, 
podczas gdy biuralistka w Zjedno
czeniu, samotna a więc· nie ohar-' 
czona obowiązkami rodzinnymi o
trzymywała te samą pensję. Poza 
tym przeprowadzając z jedne·j stro
ny oszczędności na robotnikach 
(pozbawienie ich deputatu jak np
w Browatze nr. 2 - Octowni). Dy
rekcja Zjednoczenia zaciąga po
życzkę ze Skarbu Państwa na swój 
własny użyte~{;· obciążając tym 
Browary Łódzkie. Jeśli prócz te

.go weźmiemy pod uwagę, że fun
dusz dyspozycyjny dyrektora Zjed
n-0czenia wynosi miesięcznie prze
,f!iętnie około 60.000 zł. możemy 

mieć obraz stosunków panujących 
w Zjednoćzeniu, Należy jeszcze do_
dać, że jak się okazało sumy te 
osiągano ze spr,zedaży piwa przez 
p007~7"oólne Br-owary wcho<lząr:e 

w skład Zjedno-czenia. Przeprawa-

1 Jest. więc · smszne, że robotni.

cy przez Rady ~Zakład-owe zain
terweniQ_w(łli i zażądali by byrr•kcia 
Zjednoczenia wykazała sif; na ja

kie cele zostały użyte sumy fo,1:1u
szu dyspozycyjnego, oraz by do 

czasu wyJasmenia zostały w~trzy

mane dalsze wypłaty na rze.~:> fun
d_!.!Szu dyspozycyjnego dla dyrek
tora Zjednoczenia. 

Ponieważ za' wszystkie niedo-_ 

kładności w aparacie gospod~r

czym Zjednoczenia w pierwsżym 

rzędzie odpowiedzialność ponosi 

dyrektor te-cht1iczny Zjednoczenia 
Ob. Julian Mokrzycki, który 

przez karygodne niedbalstwo na
raża dyrekcje browarów na poważ

ne straty, Rady Zakładowe za
żądały usunięcia ob. Mo,krzyckiego 

z zajmowanego stanowiska. 

Robo.tnik jako współgospodarz 

swojego kraju słusznie pilnuje i 

baczy by nie tylko on, ale i dobro 
państwowe nie ponosiło uszczerbku 
wskutek niedbalstwa czy lekkomy
ślności nieodpowiedzialnych lub 

szkodliwych - j~dnostek. 

' . 



MILlON DZIECI EZ· OPIEKI 
W czasie okupacji rozeszła się pew. 

nego dnia w Warszawie wiadomość, 
że z Zamojszczyzny całymi pociągami 
wywoźone s9 dziecL do · Niemiec. 
Spontanicznie rozległo się hasło _,,ra
tujmy te dzieci". Nie bylo prasy, ulo
tek, plakatów, Móreby rozwieszone 
na murach wzywały do ofiarności 
społecznej i. właściwie nie wiadomo 
jakimi tajemnymi drogami wieść o 
tych dzieciach obiegła całe miasto. 
Ohiegła błyskawicznie i równie bły
skawicznie zrodziła się decyzja, by 
dzieci te ocalić. ;Kobiety jak oszalałe 
biegały z jednego krańca Warszawy 
na drugi, szuka-jąc na wszystkfch 
dworcach pociągów z dziećmi. Od
pychane i bite kolbami przez żandar
mów wracały, a gdy jedne odchodzi. 
ły, na ich miejsce zjawiały się setki 
innych. A przecież, za wykradzenie 
dziecka z transportu, groziło więzie
nie lub obóz. 

Tak było w czasie okupacji. A dziś? 
Za opiekę nad dzieckiem, nie tylko 
nie grozi kolba żandarma, ale czeka 
pochwala i uznanie. Zdaje się, że · 
brak tylko romantyki wykradania i 
grozy więzienia. Nie słychać jakoś 
o tym wcale, by istrjał w społeczeń
stwie masowy pęd do adoptowania 

_ sierot wojennych. 
Dzieciom z Zamojszczyzny groziła 

głodowa śmierć w czasie tt'a!lSlportu, 
lub wynarodowienie w Niemczech, 
aby temu zapobiec z narażeniem ży
cia wyciągano dzieci z wagonów. O 
ile los setek tysięcy dzieci dziś różni 
się od losu owych dzieci z Zamojsz
czyzny? 

Nie grozi im może śmierć głodo
wa, ale śmierć z wycieńczenia i cho.:
roby; nie grozi wynarodowienie, ale 
demoralizacja z powodu braku o. 
pieki. - · · 

Ciężar . opieki zwalamy na barki 
rządu, bo przecież istnieje Minister
stwo Pracy i Opieki i .M'.-inisterstwo 
Oświaty i Centralriy Komitet Opieki 
Społecznej i ~obotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół dzieci, więc sumienie nasze 
jest spokojne. . . 

BEZ OPIEKI SPOŁECZEŃSTWA 
PROBLEM OPIEKI NAD DZIEC· 
KIEM NIE MOŻE BYĆ .ROZWIĄ· -

,,,--- . ZANY 
Problemów do · ro:z;wiązanra . mamy 

dziś_ dziesiątki. I odbudowa Kraju 1 
uruchomienie zdewastowanego prze
mysłu i zagospodarowanie Ziem Za
chodnich i repatriacja i odbudowa 
portów 1 usprawnienie transportu i 
aprowizacja i... i... wyliczać możrua 
bez końca. W8":ys11ko jest ważne. 

Gdyby do Centralnego Urzędu Pla
nowania zwrócić się z zapytaniem, na 

którym mieJscu wśród tych wszyst· 
kich zagadnień umieścić ,,opiekę na<\ 
dzieckiem" zapewne. byłby w kłopo
cie, bo czy to należy do CUP? 

400.000- SIEROT - 700.000 PÓŁ-
SIEROT 

mamy obecnie w Polsce. Tak mówi 
statystyka. Ale ile spośród tych dzie
ci ma zapewnioną opiekę? Zdaje się 
oko-1:0 30.000 w Pomach Dziecka. A 
reszta? 

Cyfry te nie są oczywiście zupełnie 
dokładne, oddają rzeczywistość w 
przybliżeniu. Rze~zywistość tra
giczną. 

Jak żyje ten milion dzieci, dla któ
rych nie ma pomocy, bez butów i o
dzieży-, bez ciepłego mieszkania, bez 
odpowiedniego odżywiania. 

Lecz to nie wszystko. Przecież 
prócz sierot i pół sierot, dzieci, które 
mają rodziców, wymagają też pomo
cy, takiej jakiej 'rodzic(;! sami im za-
pewnic nie są w możności- ,-

Czy nie należałoby sprawdzić: ile 
fabryk ma żłobki dla dzieci? Ile dzie
ci korzysta z przedszkoli? Ile jest 
świetlic dla dzieci? Ile dzieci nie cho
dzi dÓ szkoły? Jak wygląda dożywia
nie w szkołach? 

Jaki jest stan zdrowotny dzieci, te-

-~ ----.-.r- ··~~---

. go nawet sprawdzić nie potrzeba, oo 
wiadomo, że jest bardzo, bardzo zły 
Dożywianie i pomoc lekarska są 

palącą koniecznością. 
O koloniach dla dzieci jµż dziś my

śleć należy, gdyż ·powinny mieć cha
rakter masowy i objąć naprawdę ty
siączne rzesze. 

CK-ÓS i RTPD dwie instytucje, któ.;. 
re tym się zajmują powinny plieć za~ 
pewnione fundusze, celem rozwJnię-· 
cia .działalności na wielką skalę. Kil• 
ka tygodni na wsi, wśród dobrych . 
warunków nie raz decydują o zdro-

. wiu i życiu dziecka. · 
Ministerstwo Oświaty objęło opie. 

kę nad dzieckiem od lat trzech z 
dniem 1. I. 1946 r. przejmując ją od 
Ministerstwa Pracy i Opieki. 

Ogrom potrzeb jest tak wielki, ze 
· tylko skoordynowany wysiłek rządu 

i społeczeństwa może dać dobre re
zultaty. 

W czasie wojny zginęło w Polsce 6 
milionów ludzi. Nie możemy sobie 
pozwolić na ten luksus„ by zmarno
wać milion dzieci. 

Musimy wychować pokolenie zdro
we i silne, które będzie zdolne popro. 
wadzić nasz trud i naszą pracę. 

,_ Stefania Krygierowa 

• 

Ruch- podziemny w Niemczech czyli „acht und acht" (osiem 
i osiem) 



Spółdzi I zOśf to armia demo racji 
„Spółdzielczość - to niezastąpiony 

·o-ręż w walce o nową Polskę, spółdziel
czość - to armia demokracji gospodar
czej l" Tak i podobni,e brzmią zdania 
przemówień, wygłaszanych na zjazdach 
spóldzielc~yclt przez przywódców ruchu 
spółdzielczego, W -ten sam sposób o
kreślają spółdzielczość również przywód
cy wszystkich stronnictw politycznych, 
które w realizowaniu swych programów 
uważają ruch spółdzielczy jako jeden z 
niezbędnych czydników. Na ~ongresie 
związków zawodowych rzucone było 

mocno i wyraźnie hasło: „Każdy związ
kowiec - spółdzielcą·•. Młodzi socjaliści 

"- tworzą Kluby Młodych Spółdzielców. 
Pr~tycy spółdzi.elczy są z~razem d~iała. 
czami socjalistycznymi. 

Fakty te i oświadczenia mimowoli na. 
. suwają pytanie: co zrobił w· obecnej rze
czywistości ruch spółdzielczy, na czym 
polega jego siła atrakcyjna? Zrobił wie
k, nawet bardzo wiele, . ale jeszcze nie 
wszystko i nie tak dobrze i dokładnie, 
jakby sobie tego wszyscy prawdziwi 
spółdzielcy życzyli. Spółdzi.elczość tak, 
jak całe polskie życie ponosi straszne 
skutki wojny. Ciężki i demoralizujący o
kres okupacji nie przeszedł dla niej bez 
śladu. Są wielkie straty gospodarcze, 
wielkie straty w ludziach i w:elkie stra
ty moralne. Dlatego też, mimo ogrom
nego wy?iłku, p-rzerastającego rueraz ludz
ki.e możliwości. czujemy się jeszcze nie
dość silni. Tak. jeszcze nie dość s'lni -
ale mobilizujący nieust;nnie swe sily do 
walki pod tęczowym sztandarem ze skut
kami potwornei wojny i okupacji. 

Jest nas, spółdzielców, obecnie ponad 
dwa i pół militma. To mało. \\! planach 
spółdzielczości na najbliższe pólrocze le
ży powa±n :::a'llier;:cnie rozbudowy na
szych baz. Praca nad ipobilizacją nowych 
członków. Mamy zamiar nie żałować na 
to czasu i energii. Każdy członek dwu 
i półmilicnowei armii • Spółdzielczej musi 
w ciągu tego półrocza zwerbować cho
ciaż dwóch towarz)!szy. ' 

Isnieje obecnie około jedenastu tysię
cy- spółdzielni. To też nie dosyć. Nil za
mierzeniach poszczególnych okręgów wo
jewódzkich Związku Rewizyjnego Spół. 
dzielni" R. P. leży zwiększeni.e te.j liczby 
do około 14 tysięcy. Zamiar ten nie jest 
przypadkowy. Oparty jest bowiem na 
ścisłych danych, pochodzących z terenu. 
Miejscowi działacze - spółdzielcy obser
wując życie gospodarcze ludności, wie
dzą, iż. właśnie tu, a nie gc:lzie indziej, 
może powstać placówka spółdzielcza. Dą
żeniem ~z.erszym jest, aby w ośrodkach 
miejskich wypadał 1 sklep spółdzielczy 

na 1000 mieszkai1ców. 
Obecnie placówki spółdzielcze zatru

dniają 60 ty~ięcy pracowników. Otóż· 

w zasadzie wszyscy oni powinni bvć 
przek~nanvmi i świadomymi spółdziel-
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cami. Wszystko jedno jakie funkcje im 
przypadły w udziale. Czy ładowacza wę
gla w spółdzielni opału, czy inżyniera 

rolnego w spółdzielni rolnicz.o - handlo
wej, czy sklepowej, czy też magazyniera. 
Obowiązkiem ich jest z.nać i być wier
nym zasadom spółdzielczym. I od tego 
jesteśmy jeszcze, ·niestety, dość doleko I 
Wśród 60 tysięcy pracowników spółdziel
ni znacznie większa część mało wie, ja
kim p9winien być prawdziwy spółdzielca. 

Związek Rewizyjny Spółdzielni zdaje 
sobie z tego sprawę. Dlatego ;ównorzę
dnie z rozszerzaniem sieci spółdzielczej 

prowadzi szkolenie pracovifników na sze
roką skalę. Kursy długo i krótkotermino. 
we, szkoły przysposobienia spółdzielcze
go, ficea spółdzielcze, wydziały spółdziel
cze na wyższych" uczelniach z dnia na 
dzień zmieniają ten stan na lepszy . 
Z końcem -t:oku szkolnego wejdą w życic 
kadry fachowych i uświadomionych prak
tyków spółdzielczych. 

A teraz strona gospodarcza. Niezmier
nie ważna. Rząd nasz bowiem powierzył 
spÓłdzielczości s~ereg poważnych zadań, 
które dla dobra państwa i rzesz pracują
cych wsi i miast winny być jak najlepiej 
spełnione. W pierwszym okresie po ukoń
czeniu działań wojennych · chodziło o u
ruchomie~ie istniejących zapasów, roz
dział ich i doprowadzenie do najbardziej 
potrzebujących. Później o walkę ze 
zwyżką cen, o powstrzymanie szerząC:ego 
się paskarstwa, o rozdział towarów nad
chodzących w charakterze pomocy z za
granicy. Wreszcie o stalą dystrybucję 

produktów kontyngentewych i o. zbiór 
świadczeń rzeczowych. 

Mimo tr•idności roznego rodzaju -
spółdzi.elczość bez waharua pod j ęła się 
tych funkcji Równoc:::eśnie nalc::ało od 
nowa zaopatrzyć magazyny, sklepy spół
dzielcze, które szybko po niskich cenach 
i;ozsp,rzedały posiadane zapasy. Inne 
spółdzielnie po przerwię wojennej uru
chomić. 

, Obroty początkowo niewielkie, zaczę
ły stopniowo wzrastać. Ostatnie miesią
ce, mimo zimy i trudności transporto
wych, zwłaszcza na wsiach, przyniosły 
wprost niespodziewaną ich zwyżk~. Brak 
pełnych danych nie pozwala nam przed
stawić dokładnie ich sumy. Z ' całą odpo
wiedzialnością jednak komunikujemy, iż 

przekroczyły one 10 miliardów złotych 
do stycznia obecnego roku. 

Dla nas, spółdzielców, t_? jest mało 1 
Chcemy bo~viem, by w tworzącej się 
Polsce ludowej grosz spółdzielczy solid
nie podpierał skarb państwa. Zeby posia
dał moc bucl0\~1ar.;a, ruchliwość i podno. 
sił stopę życiową ludzi pracy. 

A jak wygląda geo•rafia spółdzielcza? 
Otóż najliczniej występują spółdzielnie w 
województwie lubelski?n. które najwcze. 
śniej. zostało wyzwolone~ Prawie iedna-

kowe liczby spółdzielni .mamy w woj~. 

w&dztwach warszawskim, radomskim, kra
kowskim, rzeszo:.vskim - to znaczy na 
obszarach, które za czasów okupacji mia. 
ły własny pieniądz i nie należały do 
Rzeszy. \Y/ nieco mniejszej liczbie mamy 
do czynieµia ze spółdzielniami na tere
nach pomarkowych. Na samym końcu ze 
zrozumiałych względów są ziemie odzys
kane. Chociaż i tam organizuje się spól
dzielczośt. ·Na Mazurach mamy ponad 
100 spółdzielni. Na "Dolnym Sląsku, Po." 
morzu Zachodnim znacznie więcej. Mimo 
olbrzymich trudności, do których walnie 
przyczynił się element szabrowniczy, 
spółdzielczość trwale zapuszcza tam ko. 
rzenie, 

W ośrodkach przemysłowych, na Sląs- -
ku i w Łodzi, powstają spółdzielnie ·fa
bryczne. · Robotnicy bi-orą w swoje ręce 
własną aprowizację. Rozwijają się spół
dzi.elnie pr,acy. N.i wsiach gminne spół· 
dzielnie Samopomocy Chłopskiej; 

Ruch spółdzielczy odżywa i na forum 
międzynarodowym. ~rzyjmujemy u nas 
spółdzielców z zagranicy, ze Związku 
Sowieckiego, Anglii. Kanady. Delegacje 
naszych spółdzielców jeżdżą na spół 

dzielcze zjazdy międzynarodowe. 

Czasopismo „Spał-em'' coraz systema
tycrniej rozchodzi się po całym kraju, a 
„Młody Spółdzielca'' zagląda już do 
większości szkół W pq:ygotowaniu -
wiele praktycznych podręczników spół 
dzielczych. 

Dzień po dniu, miesiąc po mtes1ącu 
spółdzielcy wespół z innymi wznoszą 

gmach nowej demokracji polskiej. 

Maria Jf iemyska-Hessenowa_ -
Spółdzielczość w Polsce rozpoczęła 

swą pracę od założenia pierwszej spół

dzielni w \Varszawie, pod nazwą „Mer
kury'' w roku 1860. Pracy spółdzielczej 
oddawali się ludzie o różnych poglą
dach politycznych. Dla jednych był 
to ruch o wielkim podłożu etycznym, 
inni widzieli w rum wyzwolenie klasy 
robotniczej ż ustroju kapitalistycznego. 
A jeszcze inni kładli wielką nadzieję 

i wiązali się z ruchem spółdzielczym.
myśląc o walce niepodległościowej. Tak 
było z małymi zmianami do rpku -1918. 
. Prawica społeczna i kler, tam gdzie wi-

dzieli uświadomienie i wyrobienie polity
czne robotnika w mieście, chlopa na w:si„ · 
zakładali spółdzielnie i współpracowali 

dla podtrzymania swojej rasowej nie
nawiści do handlu żydowskiego, wy
paczając i<lee spółdzielcze. Znane 
było stanowisko · kupiectwa i prawicy, 
do myśli postępowej, ruchu klasowego, 
socjalistycznego, spółdzi_;lczoścl robot
niczej. 

I 



Wiedza i życie I 

Oko, które wi zi ·na sto kil e1r· 
Pewnego dnia przed mniej .\\rię· 

ce·i dziesięciu laty, rozp.oczęły się w 
Paryżu regularne emisje telewiży.jne. 
Wtedy telewizja była .jeszcze taką 
nowością, ie pewne młode małżeń
stwo z jedneg-0 z przedmieść Pary
ża udafo się do komisariatu policji, 
aby zaprotestować przeciwko tele
wizji, g.:!yż z chwilą jeJ wprowadze
nia cz:1ją się skrępowani w swym 
prywatnym pożyciu! 

' Dopiero po wytłomaczeniu, że 
telewiz•ia wprawdzie może wszystko 
przekawwać na odległość; ale pod 
dwoma warunkami: aparatu nadaw
czego i aparatu odbi<frc.zego, u300-
kojeni ludzie wrócili do swego mie
szkania. 

Po dziesic;ciu latach telewizja w 
Eu r-0pie jest nadal rzadkim przy:wile
~em, t>-Odczas gdy w Ameryce weszła 
już .v codzienne pżycie. Wobec po
stępu wiedzy i techniki, telewizja 
tJiebawem zacznie' przenosić się do 
Europy, warto więc zapoznać się z 
działalnością . a1paratów telewizy,j~ 
nych i nadziei-ami, jakie możemy lą· 
czyć z wspaniałym wynalazkiem. . 

W A.LKA BOKSERSKA 

Szerokie zastosowanie radiofonii 
Humaczy się między innymi i tym, 

. że prymitywny aparat radiowy jest sto 

su11kowo nieskomplikowany i mili~ 
ny radiosłuchaczów zbudowało so
bie własne odbiorniki, choćby detek
torowe. Budowa odbiDrczeg{) apa
ratu telewizyjnego „sposobem domo
wym" jest niemożliwa. 

Można to łatwo udowodnić przed 
staw:ając scliemat funkcjon·owania 
telewizji. 

1Przypuśćn1y, że chcemy „nadać'' 
przebie::: meczu bokserskiego. Każ
dy obraz, poprzez soczewkc; (ozna
czoną L) zarysowuje się na ekranie 
(E). Wydaje się to proste .. ale. e
kranu tego nic możem~ „\v:1-·syL1ć" 
w całości. Aby obraz ten przeka- · 
zać fahm felewizJ\jnym trzeba sobie 
wyobrazić, że ekran zostal nodzie!o-
11y liniami pionowymi i po~iornymi, 
a każd" z tak pow~talych kwadraci
ków wysytany jest osobno. Tran
smituje s ię więc ~wadrat nr J, po 
tym ur ?, nr 3 itd. Ale to nie ws1..vst
ko. \V len sp-0sób transmitowany 
nb raz byłby kompletny, ale ·nieru
ci1-0111y. Jeśli. chcemy felewizji na- . 
dać ruch, musimy postępować po<lo· 
bnie jak w kinie, mianowicie transmi.,. 

tować 25 obrazów na sekundę, czyli 
każdy .: kwadracików po 25 razy na 
sekundę! Wtedy dopiero wrażenie 
ruchu jest kompletne. 

Zaznaczyć przy tym trzeba, że 
rysunek reprodukowany ..ohok jest u
proszcZ-Ony i że przeciętny ekran te
lewizyjny podzielony je.st na kilka
tysięcy o~obnych kratek, za ierając 
minimum 500 linii pozioomych i SuO 
pitmowych. 

W Śpecjalnie skonstruowanej ·ża
rówce, wiązanka pr-0mi.eni katodo· 
wych działa kolejno na poszczegól
ne kwadraty ekranu, przy czym im 
jaśniejsze ,de&t miejsce na ekranie, 
tym jaśniejszy promień został nada
ny w przestrzeń. 

Skoro pjerwszy kwadrat „zakof1-
- czyi nadawanie'\ tak zwana „mio
tła" katodowa . naświetla następny 
kwadr~t i tak do końca, a wszyśtko 
razem w tempie 25 naświetle1i na se
kundę. rl'.a każdego kwlldratu! 

W związku z tym warto prŻypom 
nieć ·,y .jaki sposób powstaje pozorny 
rnch fotografii w kinie, skoro wia
damo. że poszczególne "'1śmy klatki 
iilmowej :·ą oczywiście tticrucl10111e? 

Otóż okD ludzkie ma wlaściwo~ć 
przetrzynn1wa11ia zobaczonego obra
zu 11a pew!en uła111ek sekundy. 

Młynek umieszczony przed apa
ratem .projekcy,j11ym w-·kinie, zasta-

nia przed oczyma widza moment 
zmiany jednego zdjęcia na drugie -
nieco inne od pojirzednie~. Wyni
ka z tego, t:e 25 razy na sekundę e
kran jest ciemny. O ile tego nie wi
dzimy, to tylko dzięki precyzyjnym 
obliczeniom, które powodują, że rno-
1nenty „ciemnego ekranu" są niespo~ 
strzegalne dla oka ludzkiego. Jedna• 
kQWOŻ one to wlaśnie umożliwiają 
ciągłość ruchu, a w :dych kinach po-

. wodują osławione ,„miganie". 

Tymi „ciemnymi mome11ta111i" 
przy nadawaniu .telewizji, są te c!Jwi 
le w których „miot!a" katodowa nie 
naśw:etla poszczególne)$O kwadratu. 

.Jaka jest Jednak zas1dnicza róż
nica mi':'.dZy kinem i radiefr1 z jednej 
strony, a telewizją 7. drnzicj? 

Dźwięki 11adawa11e JH7.CZ rn9io, 
rochodzą się rów11-0cze·~11ie na jednej 
i tej samej fali. Obrazy wyświe11a-

. ne w kinie, widziane są od razu w 
całości, 11ot<imiast obraz telewi;,yjny 
nadawany „kolejuo" mi1110 ułamko-
0wych różnic w czasie, irntrafia na pe 
wne zmiany w wartmJrnćh atmosfe
rycznych, źle wplywai<1cych na czy
,stość obrazu. To też mimo wielu 'u
doskonałef 'obrazy tęlewizyjne' na 

. razie znacznie hardziej „miga.ją" od 
filmu i nie s<\ zdrowe dla oczu. 

' 

Dokładny rozbiór techniczny ca
łej skompiikowauej procedury nada
wcw-odbic rcze.i. zająłby zbyt wiele 
miejsca. Mimo "11ieh1 trud1rnści wpr(l-

„. 
wadzono -Ostatnio w ' A111eryce nowe 
udosl(on::i!?.nie, telewizje: barwm\, da
jącą tym razem lepsze rezultaty ocl 
„cukierkowych" filmów barwn~,<cl1. 

Poczekajmy więc aż do tych cza-
' sów, gdv 11ajp-0pula rn :ejs zy111 hasłem 
bedz:e , telewizjcl w każdym domu", 
a . cen ,1 .aparatów będą nieco niżs;1,e 
o~ dzisiejszych .. rad' C''Jdb iorników. 

Leon Bukoutiecki 
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CENTRALNY ZARZĄD NIEMIECKI. 

Ub, tydzień był widownią sporu o 
Niemcy. Sekretarz stanu _USA. Byrnes 
minister spraw zagranicznych . Frango 
Bidault wymienili noty w sprawie u
tworzenia t. zw. niemieckiego zarządu 
centralnego. Informowaliśmy w swoim 
czasie, że W. Brytania i USA. chce 
zbyć się kłopotów administracyjnych 
jak również z przyczyn politycznych wy
stąpiły z projektem utworzenia ·jedno
litej administracji niemieckiej z sie
dzibą w Berlinie. Francja jako zachod
ni sąsiad b. Rzeszy zainteresowany 
bezpośrednio w utrzymaniu pokoju na 
swojej wschodniej granicy, Francja zna
jąca dobrze, co to jest agresja niemiecka, 
zaprotestowała ostro przeciwK.o two· 
rzeniu jakiegokolwiek surogatu nie
mieckiego aparatu państwowego. Do 
tej sprawy w sensie przynaglenia 
nacisku na rząd francuski jeszcze raz 
powraca USA. w wymienionej nocie. 
Byrnes podkreśla, że rząd amerykański 
godzi się na to, aby centralny zarząd 
niemiecki znajdował się pod kontrolą 
Międzynarodow.ęj Rady w Berlinie, U
tworzenie centralnej ad1ninistracji w 
Niemczech - czytamy w nocie ame
rykańskiej - jest niezbędne ze wzglę
dów finansowych, transportowych, 
handlowych i gospodarczych i ponadto 
umożliwia całkowite zniszczenie nie
mieckiego potencjału wojennego. Byr· 

• nes chciał by widzieć taki rząd przed 
wytyczeniem wschodnich granic Francji, 
gwarancję zaś bezpieczeństwa w Euro
pie - mimo niemieckiego zarządu pań· 
stwowego znajduje w , przedłużeniu cza
su okupacji. 

Francja jest innego zdania. 
„Doświadczenia ostatnich lat - odpo
wiedział min .. Bidault - wykazały, że 
"kwestie terytorialne mu~zą być roz
wiązane bez niepotrzebnej zwłoki". 
Francja domaga się korektury granicy 
wschodniej na swoją korzyść i umię
dzynarodowien:a okręg_ów„ przemysło
wych Saary i Ruhry. Trzeba wy
drzeć imperializmowi niemieckiemu ·moż
liwości odbudowy, a to pozbawiając 
niemców okręgów przemysłowych, ar
senału przys::lych zbr~jcń. Dalej Bi· 
dault przeciwstawia się ka tegoryczni€i 
planom restytuowania centralnego za
rządu w Niemczech widząc w-tym za· 
powiedź odbudowy potęgi niemieckiej. 

Stanowisko Francji zasługuje na 
całkowite poparcie. Należymy i my do 
tych narodów, które zaznały agresji i 
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tettoru niemieckiego - my doświadcze
ni okropnymi stratami ostatnich lat mu
simy przejawić czujność i zgłpsić uza
sadniony protest. Nie chcemy więcej 

niemieckiego najazdu. 

LEWICA W GRECJI. 

Opinia świata robotniczego w Eu
ropie i USA. z zaniepokojeniem śle
dzi rozwój wydarzeń. W Grecji zbliża 
się termin wyborów. Jednakże czy wo· 
ia ludu będzie mogła wyjawić się swo
bodnie wobec terroru, uprawian.ego 
przez reakcję - oto pytanie. Obecność 
wojsk angielskich jest w)'i!:yskiwana w 
celach politycznych przez czynniki 
prawicowe. Niejednokrbtnie . podnoszo
no konieczność odwołania oddziałów 
angielskich, Jednakże ~ząd Wielkiej Bry· 
tanii, który z dziwną pieczołowitością 
wtrąca się, gdzie może do spraw we
wnętrznych hnych pailstw, w Grecji 
udaje Gr.eka. Zapewniat że udti;ela 
Gr.ecH -wojskowej opieki na życzenie 
rządu i ·narodu greckiego. Czy tak 
jest w istocie? Czy naród grecki prag
nie kurateli popleczników króla Kon
stantego, czy opowiada się całkowicie 
po stronie prawicy? 

Fakty temu przeczą,- fakty świad
czą, że stworzono w Grecji sytuację 

przymu5u, Oto mimo ucisku reakcji le
wica grecka odniosła druzgpcąc.e zwy
cięstwo w wybcrach do Związków Za
wodowych. Przywódca komunistyczny 
Theos otrzymał 1290 na H36 odda
nych głosów„ Wybrano 7 członków 
komitetu wykonawczego, z których 5 
n<ilcży do EAM. greckiego ruchu de
mokratycznego. Korespondent dzien. 
nika angielskiego „News Chronicle"' . 
omaw1aiąc zwycięstwo lewicy greckiej 
w zawodówkach ł1ochodzi do wniosku . . 
że w Grecji w chwili obecnej nie ma 
warunków sprzyjaj;icych wolnym wy· 
borom. Rozwój sytuacji w Grecji może 
podważyć zaufanie narodów europej
skich do systemu demokratycznego. 
Jak donosz;i z Aten, wicepremier i 
przywódca partii postępowo - reuubli-
kańskiej Kalandaris oświadczył, że 
partia jego 9nie weźmie · udziału w 
wyborach. Zezerzy i drukarze greccy 
zamierzają proklamować strajk i nie 
drukować kartek wyborczych, aby w 
ten sposób poprzeć partie bojkotu
jące wybory. 

Jak widać naród grecki broni się 
orzed naciskiem reakcji. 

PRQGRAM NIEMIECKIEJ LEWiCY 

W radzieckiej strefie". okupacyjnej 
dokonało się swego czasu połączenie 
się partii komunistycznej i socj alistycz
nej. Na konferencji z dnia 26 lutego u
stalonQ program obejmujący 10 punktów, 
Cele nowopowstałej partii są następują· 
ce: ukaranie winowajców wojny i 
pdestępców wojennych, 2) likwidacja 
przeżytków faszystowskich, 3) czystka 
urzędów i instytucji niemieckich, 4) u
sunięcie reakcji, 5) zlikwidowanie kar
teli, 6) przeprowadzenie reformy rol
nej. 7) uzdrowienie ekonomiczne Nie
miec ustabilizowanie waluty, 8) 
przygotowanie podstaw przyszłego 
rządu niemieckiego, 9) wprowadzenie 
reform demokratycznych, 10) · zrobie· 
nie z Niemiec antyfaszystowskiej par. 
lamentarnej republiki. 

Deklaracja nawołuje do walki o soc. 
jalizm. Cóż powie na to socjalista pol· 
ski? Nie negując w zasadzie pożyteczne. 
śct odrodzenia socjalizmu w Niemczech, 
mamy prawo wyczekiwać, aż socja
lizm niemiecki zda swój egzamin, przej
dzie przez próbę życiową. Na nowo 
wychowany naród niemiecki (w' duchu 
.socjalistycznym) musi udowodnić czy· 
nami, że pragnie wspólpracować z in
nymi narodami i może należeć do ro
dziny narodów, miłujących pokój. Pa· 
miętamy przecież, jak słaby się oka
zał socjali=m niemiecki okresu Seve
ringa, jak rychło zgiął kark przed Hit
lerem nie um1eJąc ani bronić po::ycji 
socjalizmu ani przeciwstawić się reakcj_i. 

WĘZŁY BRATERSTWA. 

W czasie pobytu w Mo~kwie W 

związku z Dniem Kobiet delegacji 
CKZZ. g.en. sekr. tow. K. Rusinek w 
priemówieniu do robotników radziec
kich wskazał na pozytywną rolę, jaką 
w dziele budowy przyjaźni polsko-ra· 
dzieckiej spełniają obie zawodówki. 
Naród Radzi.eck1 okazuje Polsce pó· 
moc w odbudowie gospodarki narodo
wej, robotnik radziecki pracując na 
rzecz Polski utrwala sąsiedzką przy. 
Jazn. Z drugiej strony polska zawodów
ka licząca dziś ponad 1.300 tysięcy 
członków coraz więcej docenia znacze
nie ZSRR i przejawia żywe zaintere
sowanie dla roli robotnika radzieckiego. 
Wyjazd nasz do ZSRR. - powiedział 
tow. Rusinek - wywołał olbrzymie za
intereso\" >ni.e wśród mas pracujących 
Polski.-



Bohafe_1.7skie m„astó 
Korespondencja wł'asna Pobudki_ 

=31'AUNGRAD, luty 1946 wsio dla fronta. Wszystkie wysiłki 
Gieroj gorod„. i cafy ogr.om pracy terenów pozafron 
Bohaterskie miasto„. towych - nastawi.one ·byty na pro-
Symbol bohaterstwa sowieckich dukcję wojenni\. Obecny plan prze-

n-a.rodów i początek klęski hitlerow- myslowy i gospodarczy nastawiony 
skiego molocha. - został na odbudowę i nadrobie-

Tu zatrzymaty się w swym po- nie tych wszystkich brnl<:ów, jakie 
choó ie oddziały brnnatnego żoldac- wytworzył cztern!etili okres zma
iwa i tu z~akończyl się okres napu- gań wojennych. I fu - stalingra,dz
szonych „sondermerldungów" o zwy- ki przemysł lekki może s ię poszczy
cięslwach„. zwycięstwach„. zwycię-- cić poważnymi osiągnięciami. 

-stwach.„ ' Wytwórnie obuwia iuż na 15 li-
2. lutego 1943 rnku skapitulowa- stopada 1945 r. wykonały plan, któ

ta generalicja i sztab niemieckich od- rego zakończenie przewidziane byto 
działów otoczonych w Stalingradzie, na dzień 31 grudnia. Przemysł włó
a w kifka dni później - p~·zystąpio-- kienntczy, przemysł odzieżowy i spo 
no do odbudowy całkowicie zniszczo 'l,ywczy - równięż przekroczyły o 
nego miasta.- wiele dziesiątek procent nakreślone 

Na pierwszy rzut - poszty obiek im normy. 
ty ciężkiego przemysłu. Trzy wiel-
kie kompleksy: „Krasny1j Oktiabr", Entuz,jam i zapał mieszkańców 

· „Traktorny Zawod" i „Barykady Za- Stalingradu, a nie tylko Stalingradu, 
wod" - za·częto ofiarną i upartą pra- bo mamy tu ochotnicze brygady ro
cą wydobywać z gruzów, budować bocz.e z Kurska i Woroneza, bo są 
~ rozbudowYWaĆ i w ubiegłym roku brygady r9bocze przysłane przez cen 
w pierwszomajowym pochodzie - tralne wladze z Moskwy, - tworzą 

· brał udział traktor nr 3000, wypro- cuda. Jednostka robocza, skladają
dukowany w stalingradzkiej fabryce ca się z 16 osób, potrżebuie 36 godzin 
traktorów. czasu na wystawienie fińskiego dom-

Dziś - wspaniałe bulwary, cią- ku, które są tu stawiane całymi k·o-
loniami. -gnące się wzdłuż Wołgi, ozdobione 

pomnikami bohaterów z okresu walk Jak wsp.omniałem już przed tym, 
stalingradzkich, pa1norama gmachów, pracują wszyscy. -Pracuiją dzień i 
ulic, 'parków i nowo-czesnych z.akta.; noc (oczywiścje na zmiany, gdyż o: 
dów przemysłowych - dają obraz bowiązuje 15-gocizinny dzień ro·boczy) 
nowego Stalingradu, wydobytego z I chociiaż niedziela jest ustawowo 
ruin ' i gruzów wysiłkiem i ofiarną wolna od pracy, i w nied ·ielę mi-e
pracą roboiniliów r-0syjskich. I nie szkańcy Stalingradu pracują, tlyleby 
tylko robotników. Przy odbudowie prędzej.„ byleby _ szybciej„. i byleby 
miasta biorą udzial wszyscy: robo- jak najwspanialej wyglądało miasto. 

-- tnicy, rzemieślnicy, urzędnicy, wo!- Kiedy w sierpniu 1945 roku przyje
ne zawody, młodzież, kobiety, star-· ohala do Stalingradu wycieczka a· 
cy, a rwet dzieci szkolne dumni z merykańska, by zwiedzić stąlin
nruzwy j tytułu ~aki Stalingradowi gradzkie zakłady prze_mysłowe, por-
przyznany został: wana entuzjazmem jego mieszkań-

0 . · o ad" ców ...:_ na znak nznania i s·olidarno-" 1eroJ or . 
ści - przepracowała wspólnie z in

Stalingrad odbudowany dest we- nymj kilka godzin przy odbudowie. 
dług planów Akademii Architektury 

- ZSRR: · W p!erwszych miesiąca.eh polożo-
Odbudowane (dziś prawie że w no . nacisk na odbudowę obiektów 

cal-Ości) trzy wyżerj wymienione .:>- przęmystowych. W Stalingradzie nie 
i rndki stalingradzkiego ciężkiego prze byto wówczas dosłownie jednego ca
mystu - pracują ze wzmożoną ener- lego domu. Nie byto gdzie mieszkać." 
gią. Fabryka traktorów przekroczy- Mieszkano więc w nami·otach. „ Roz
ta już o 80 procent swą przedwoien- ciągano nieprzemakalne płótna i pod 
na wydajn,ość. Przekroczyły swą nimi na ziemi spędzano noce, by w 
Drodukcję zaktady „Barykady", a dzie'ń - pracować. Dzis - kwestia 
kominy 13 martenowskich pieców mieszkaniowa po części •iest 1iuż roz
„ :3~rwonego !Października" - -dy- wiązana. Samotni robotnicy skosza
mią potężniej niż kiedyś. " rowani są we wspólnych dmnach, 

'o~res wojenny był okresem dla gdzie, co podkreślić należy znajdu
calego przemysłu sow!eckiego, w ją idealne warunki hig-ieniczne, otrzy
którym pracowano pod zawołaniem: nmją wyżywienie i miejsce na no-
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cleg. Małżeństwa - otrzymują od
dzielne, po:jeclyńcze pomieszczenia. 
Każda ·aLa 1 każda izba posiada ra ... 
dioodbiornik W świetlicach są cza
sopisma i książki, a co ~Hm dni od
bywają się prelekcje, odczyty, po.ga• 
dahki, lub zwyczajne dyskusje wy
jaśniające bieżące, zagadnie~ia i 

-,sp_ra~y, które dla niektórych są nie-. 
zrozumiałe. Otwarte są Domy Kul• 
tury, kina i teatry. Szk·olnictwo - 
w całej swej rozciągłości pracuje tak 
samo dak przed wojną: 

Stalingrad - rośnie. 

25.dOO niemieckich jeńców wojen• 
nych (nie wlicza.jąc specjalistów i ro
botników wykwalifikowanych) pra
cuje prz.y odbudowi <; miasta, które 
z9stało przez nich zburz·one. 
1 

Dziś - z dzielni:CY · „Czerwonej 
Armii" do „Traktiornego Zawodu"_ 
odlegfych od siebie o 25 kilometrów 
- wygodnie ]~ździruy tramwajem. 

Stalingrad rosrne i szczyci - si~ 
swym mianem: 

Gieroj -Oorod 

już ukazał się podwójny numer 2-
3 ( 4-5) miesię~znika CI<W PPS. 
,~PRZEGLĄD SOCJALISTYCZNY" 

Treść: ~ . 
J. Hochfeld: Chleb i wybory -· 

St. Szwalbe: IX Sesja KRN \vobec za 
gadnień riowej ekonomiki - j. To 
piński: Struktura · u·społeczniDnego 
przedsiębiorstwa-St. Garlicki: Po
seł,' wyborcy, paHia - W. żelaz
ko: Problem i11łodz1eży w Polsce -

Kartki z historii socjaiizmu: Ana~ 
lo,gie - ll>roletariatczycy ~ Na ho
ryzoncie: W >oJs·ce, - w ZSRR, -
v. Eurn.pie - Za morzami: - - H. 
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żadajcie. we wszystldch księgar
nia_ch,. kioska~h 1 u sprLedawców 
czasopism 
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Walka z faszyzmem rozbudziła i zmo· 
bilizowała wstystkie-sily · duchowe hisz
pańskiego. ludu. Chwytający za karabin 
robotnik czy chłop z taką samą pasją 
imał się. pióra, aby niewprawną ręką skre
ślić słowa manifestu czy wyrazy wzru
szeń poetyckich. Walki i śmierć rozpęta
ły żywioł liryki. Niesłusznie nazywa się 
samoobronę ludu hiszpańskiego wojną 
domową. Była to raczej walka o ' wyzwo
lenie społeczne i wojna narodowa prze
ciwko obcym najetdźcorn, związanym ze 
zdrajcami kliki Franco i Falangi. Dlate. 

' go też zarówno ruchy wolnościowo - spo
łeczne w Asturii, następnie wojna o wol
ność republiki w latach 1936-39-w po"- . 
ezji - nawiązywały do rycerskiei przesz- · 
łości. 

Jak powiedzieliśmy, walka .rozpętała 
żywioł liryki. Piszą wszyscy: i sw:owy 

· partyzant górnik asturyjski czy chłop ka
taloński, i poeta rzucąjący swój talent 
jak dynamit w wir zmagań. Wzory boha
terów dawnych z Cydem na czele, pięk
ny krajobraz hiszpański, miłość ojczyzny 
pogarda faszyz~u, klasowość i wyzwanie 
śmierci, a zaraz.em braterstwo i idea so
cjalistyczna, jako wyraz zrozumienia ce
lów walki - przewijają się w utworach 
jako motywy przewodnie. 

W okopach powstają szkoły poetyckie. 
W miastach kioski z książkami są oble· 
gane. Mimo bombardowania miast i wie
lorakich trudności technicznych wydaw
nictwa ukazują się i są rozchv;ytywane. 
Walka o wolność towarzyszyła 'zarazem 
wielkiej wolności słowa, której lad hisz
pański dotąd nic znał. 

Poezja tamtych c:::asów stanowi skrzy
dła his::.pańskiej rewolucji. Federico Gar
cia Lorca, :::amordowany w pierwszych 
dnjach fas:::yst0wskicj rebelii, •to ,najpopu· 
larniejs::~' i najwięks::y poeta od czasów 
Lopy- de Vegi, tj. od połowy XVII wieku. 
Liryka, w której odb:ja się piękna Anda
luzja, szumi zicień i wiatr, pr::.epływa 
księżyc, liryka ukochania ziemi rodzin
nej. Romance Garcia Lorci . deklamowali 
i śpiewali chłopi i robotnicy, a. w c::.asie 
wojny żdnierze. 

śmierć Federica natclmęła do wypo
wiedzi innych dużej miary poetów. jak 

Antonio Machado i Guitlen Nicola;. Nie , 
było w Hiszpanii i w Ameryce łacińskiej . 
poetów, którzyby nie wypowiedzieli swe
go żalu i oburzenia z powodu zbrodni 
faszystowskich. -

W miarę narastania walk poglębia się 
tematvka wojenna. Rafael Alberti, to poe
ta polityczny, Majakowsld ~ Hiszp;mii. 
Twórczość jego przep;i ia wiara w sora. 
wiedliwość społeczną o~try zmysł kla~~wy 
po::wala mu przedstawić życic ludu w 
Hisznanii i walkę w surowych natural
nych rysach. Jest w tym p~ecie świado
mość, że życie trzeba zdoby~ a śmierć 
zniszczyć. Tego wiersze o chł;pach hisz· 
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pańskich czy o brygadach międzynarodo
wych przepaja niezłomna siła walki. Ra
fael Alberti, to poeta i żołnierz. rewolu
cii. Wie, że słowo, aby miało siłę, musi 
być ~lementem walki. 

Jose Herera Petere między swo1m1 u= 
tworami poświęca wiersz dalekiej Polsce, 
żydowskiemu robohllkowi, /który prz.y
szedł bić się o wolność Madrytu i padł 
jakó ostatni żołnierz Brygad Międzyna· 
rodowych. 

lub strofy o Passionarii, dżw: ~czą siłą, a 
z.arazem dochodzi w nich do głosu świa
domość, że Hiszpania to nic okruch ziar
na, więc świadomość, że walka foczy się 
na przedpolach wolności Europy, że dzie· 
lo demokratów zginąć nie może. Zwycię· 
stwo rodzi pokój, klęska - testament 
i podejmowaną na ncrwo walkę. 

Miguel Herna~dez reprezentuje patos i 
żywioł rewolucjL Jego wiersz „Zwyciężę" 

Do tej. walki zagrz.ewają nadal strofy 
ludowych poetów hiszpańskich, prowadzą 
do natarcia jak sztandary heroicznie ,roż, 
wiane na wietrze. 

MIGUEL HERNANDEL. 

Hodowcy oliwek 
Wy z. Andaluzji z Jaen który was z życia ograbiał, 
dnmni hodowcy oliwki, który wam myśli utrącał. 
powiedzcie, któż to, kto, 
wypięlęgnowal oliwki?. W dioniacb zmiętych i sękatych, 

w żarze słońca gai oliwny 
Nic ich w górę nie wypycha. 
ani pan, ani ~ieniądze, 
tylko •iasza ziemia cicha, 
tytko pot i trud krwawiący. 

Ich troje wraz z wodą czyst:, 
i z 11ieber.1 słonecz11ycl1 dni 
narodziły krasę wszystką 

wykrzywionych oliwnych pni 

Nie obsziirnik ie obrabiał, 
który was w nędzę pcwirącał. 

RAFAEL ALBERTI 

dał codzień chleb bogaty 
tylko "e gr jadł kto inny. 

Ileż oliwnych stuleci 
już dżwigają wasze pola, 
)leż dni przeznojnych w lecie 
ciąży śrutem wam u kolaq. 

Złotem Ś\•·ieci wam oliwa. 
f prawć.a jasna się ,staje, 
że twoja wolność prawdziwa 
to wolność two}cgo kraju. 

Do brygad międzynarodowych · 
Prz,-clmdzicłc z bardzo daleka. Leci 1·t ymże jest dalekość 
dla waszej kr~i rnzśpiewauej, co w~1elkie granice znosi':> 
Codziennie was pr'zyzyv ·a śmierć, 1>st.atecz11a koniecznoś.: 
w jakimś tam mieście. we wsi, w polu, czy na szosie. 

Z teg9 kraju, z tam~ego, z wielkiego i zmarłego. 
i z takiego, co na mapie ledwie znaczy się cieniem, 
wszyscy z tych samych powodów, zrodzonych z p.-agnien:a jednego, 
przyszliś'.!ie tutaj po prostu. Ckho i bezimi~nnie. 

·wznieśliście mury wysokie po obu stronach. dr~>.gi, 
drogJ,· po które] potężnie wola wasza kroczy, 
w ziemię ce- was pogrzebie, wasze mocne stukają nogi, 
a śmierci, ubraoei w . walkę, strzelacie prosto w oczy. 

fłądźcie z nami! Tak chcą drzewa i pragną równinv 
f \HZJ'Stkie pod słońcem oainm:e~!>ze stwo•zenia -
Bracra! Tym uczuciem morze drzy jedynym, 
a Madryt rośnie od waszego imienia. 

• 
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Sopot, w lutym 
O Gdyni napisano bardzo wtele od. cza· 

su jej powstania, a raczej przeobrażenia 
z małego osiedla rybacko-kąpielowego V! 
największy na Bałtyku port i miasto .tę
tniące gorączkowym rytmem pracy i ,;byz. 
nesu" 

Literaturę Gdyni podzielić można• na 
dwa wyraźnie zaznaczone okresy, jaskra
wo ze sobą kontrastujące. 

Okres- pierwszy cech.owało entuzjazmo
wanie się każdym frach_towcem, który za
winął do powstającego portu, każ.dym 
drobiazgiem, nieistotnym może, ale świad
czącym o utrwalaniu się naszej pozycji 
nad Bałtykiem. Znamienny to okr<>s n
chłystywania się morzem,_ zupełnie zrozu
miały w państwie, które po półtorawie
kowej przerwie powróciło do źródła ~v;o· 
jej niepodległości gospodarczej. 

W czasie tym literatu"ra i pubhcystyka 
roiły się od błędów i nieporozumień z.i 

sa<lniczych. W wyniku najzacniejszego 
entuzj;i.zmu, niepopartego jedtnk przez 
wiedzę fachową, popełni.ano. zaha\trne o
myłki w tertninologii morskiej, nie robio
no żadnej ró::nicy po1niędzv okr.:tami wo
jennymi i statkami handlowymi, n3to
-miast szafowano bez miary rejsiffo.J, ·szri· 
gatami, farwaterami itp. nazwa'11i, które 
miały świadczyć o zżyciu sir; autora z rr.o. 
rzem 

Co gorsze popełniano również poważne 
błędy. Powstawa1y chaotyczn~ rozporzą
dzenia i przepisy admiillst„"'cji, n:e'llosta
tecznie przemy~lane przez ln :\:i. n;ijłep· 

szej może woli, ale przy<:wyczaj invch do 
myślenia kategoriami lądow\·mi,. co w 
niemałym stopniu miało J.•ÓŹn·cj zaciężyć 
na prawidłowym rozwoju Gdyr.i i Wy
brzeża. 

Okres ten przeszedł po lat{cb. do prze
szłC'Ści i tylko jego epigoni zab: erali jesz
cze od czasu do czasu głos. 

Na!t-tpił okres drugi, w którym- pier
wotne entuzjazmowanie się naszymi. po-

' czynaniami na morzu ustąpiło iak najsu
rowszej ich krytyce, bardzo często rów
nie nierzeczowej jak poprzednio upajanie 
s\ę naszą poti;gą morską. 

Z jednej o.stateczności wpadliśmy w 
drugą. Przez yublicyrlylu~ naszą powiał 
oso~liwy wiatr ,ptid którego SW§Csływ

nym tclmiCJ1ie• obzepla ~aź•a ten· 
dencja po„iejszaia wszyMkicio \ez wy· 
ją~ku, ce naa ~lee- zre\>i&H. 0 en
tuzjaźaie, który / w marsu na~cł )est 
niew~tpliwie czyiWldca po~y•, llie 
było jUi :marwy, kaidy je~o przel;aw roz
maici pnowie ga!ili sir-.ieniami zim
nej,, cz;i.,arai brudnej wetly, 

Pod wpływem tego kierunku utrwalił 
się w publicystyce obraz Gdyni, jako mia
sta brzydkiego, zbudowanego rozpaczłi· 

wie, rojącego się od blędów urbanistycz
nych, miasta straszliwei?o wyzysku :robot.. 

nikó':V i jednotzesnei gonitwy sfer posia
dających za użyciem i wyżyci.em-się szpet
nego miasta nadużyć i ła.idactw. ' 

-Słuszność.--=- jak to najczęściej bywa -
znajduje się również i tym razem po środ
ku. Zarówno w sądach, entuzjazmujących 
się Gdynią, iak i w ~ieszających ią zgoła· 
z biotem, było dużo · prawdy. Aby móc 
to stwierdzić, .ll.ależy przede wszystkim 
wyodrębnić sprawy Gdyni-portu od spraw 
Gdyni-miasta. 

Port gdyński był rzeczywiście najno
wocześniejszym i jednym z najświetnie.i· 
wyposażonych portów na świecie. Byl 
- i należy mieć nadzieję, iż nadal będzie, 
skoro usunie się powstałe w nim znisz
czenia. O jego urządzeniach, o t<'zmachu . 
przestrzeni w iego basenach \ swobodzie 
manewrnwania, o szybkiej i spra.wnej ob
słudze mówią z iskrą szczerego entuzja
zmu ci, którzy do przesady skłonni nie 
bywają, prawdziwi ludzie morz3, ofic•ro-

I 
wie naszej marynarki handlowej .. 'Jatlukł
szy się po portach całej ku!1 ziemskiej, 
nie szczędzą Gdyni słów uznania. 

Nie wpadając w magalomanię, możem) 
być z portu gdyńskiego rzec7-yw.ście 

dumni. Niezadowoleńcy z powołania, 
szukający dziury w całym, pomniejszają. 

·cy tak namiętnie, z taką osobliwi! en'ergią, 
wszędzie, gdzie tylko można, wartość pra. 
cy polskiej, muszą pogodzić się z tym, 
że jednak nasz szczupły dostęp do morza 
w krótkim okresie naszej międzywoiennei 
niepodległości wyzyskać potrafiliśmy. 

Nie znaczy to, iakoby wszystko iuż by· . 
ło tutaj zrobione. Pracy przy od.budowie, 
przy konserwacji i nieustannym udosko
naleniu portu wystai·czy i dla nas i dla 
następnych pokoleń,. właściwie nigdy jej 
n.ie zabraknie. Gdzie· zaś jest rozwój, tam, 
znajdzie się również miejsce na rzeczowe 
omawianie trafiających się usterek, na fa. 
chową krytyk1:. 

Kurs .Centr. Szkoły P~riyjnei 
Jednym z najważniejszych zatl<tń wy

ch~wawczych organizacji jest szkole
nie i przygotowanie ideowe swych człon 
ków do pracy w terenie. Polska Partia 
Socjali~tyczna przez caly okres swego 
istn'enia wykazala na tym odcinku praw
dziwie pozytywną pracę. Po przez or
ganizowanie szkól 'partyjnych prowadzi
ra syst~matyczną akcję oświatowo

wychowawczą wśród swoich czlonków. 
Jak wielkie znaczenie w uświadamianiu 
ideowym szeregów PPS od.r;rywaly ta-· 
kie szkoty J)artyj11e nie potrzd>a chyba 

_ th1maczyć. To też i obecnie w oswo
bedzollei Polsce powstają coraz to no
we ogni~ka szkoleniowe dla czlonków 
'stafych i tymczasowych. 

W War!zawie ostatnio zcrganizowa
no Centralną Szkolę Partyjną PPS dla 
wyższych funkcjonariuszy partyjny'ch. 
Jest to szlrnla pierwsza i jełlyria tego 
rodzaju w Polsce. Nazwiska w~ladow
cew, poziom wyst~ch referatów 
oraz sp~ób uimEYWa11ia zagadJ!ieil świad
c~ iż w . J>•rew~11 do d~lic.aas 

J>raiktyk..-wuyclt snel daitlniffwych 
C•tralaa ~Hła Par~ia:i pe!ia-0.a po
ziom umlmi akallewmej. 

W ditiu 8 marca otWtylo0 się w-War
s:.1awie uroczy~te zako»czełl.ie 1-szego 
kur6li takiej właśnie Centr. SzlcolY Par
tyjnej. W o.9e<;-11Q5ci wszystkich wykla~ 
dowcilw. przedstawicieli partii pe>litycz
nycli oraz słuchaczy, _-Sekretarz CK.W 
PPS tow. Cyrankiewicz zamknął piero/
szy okres działalności szkioły podkreśla- ' 

jąc w S'VYTIJ przemow1eniu korzyści ja
kie słucha.cze wyniosą stąd d1a swej pra
cy w.terenie. 

Wyk!ady w ~'.'.'rnle prowadzili tew.tow. 
Cyrankiewicz, Reczek, Barano\YSki, 
Schwalbe, Zanik-Michalski, Jab'.01iski, 
Gross Stanislaw, Gross Zygmunt, Vv'ąso~ 
wicz, Jabtonowski, Wejhert Szymanow
ska i· inni. 

Wykłady obejmowa!y takie zagad
nienia jak: socjologia, historia partii eko
nomia, ornz dzialy specjalne: struk rnra 
związków zawooowycb, spóldziek.żoś6, 
zagadll!ienie polityczne w. skali krajowej 
i międzyaarodowei, Organizacja. Na ro
dów Zictinocz&11ych, struktura gospodar
cza z 1twzi;lęanie11iem geograiii go~po
darczej, s11rawy kobiece itp. Jak się 

orienłujemy z tego słuchacze mle!i moż
ność zdo.»ycia wielu bardzo w~>żaych 

wiad02i:leści nie tylko na tematy par
tyjne ale też i w skali e>gólnej .. Prze
slucha.aie tak4er:o cyklu \1\'Ykłauów sta
nie się Jliewąt)lliwic 11eważną pomocą w 
pracy ter•Hwei tl.zialaczy partyjnych. 

ShiCAatiC rmwił>Wali• Się Z calegl) . . 
terenu Pobki za wyjątki.em w')iewódz-
twa Jaaliewski~fo · rzeszowskiego. Prze 
ważali pracow•i~y t:Jrc1:ow1. Na;~y 
jeszcze P•dkreślić udział uczestników 
przy opracowYwauiH skryptów. Wszyst
kie skrypty pisane poprawnym jasnym 
stylem, ' odbite czysto na po\V'ielaczu 
stanowią ' nieoceniony lT'ąterial JJ:i 1vc.h 
członkó~ partii, którzy nie mogli by~ 

obecni na wy.kładach. 

. ' 



ALEKSANDER MALISZEWSKI . 

. PASTA. DO PODłf.,001 
Już v_pciąg ruszył, gdy do prz-edziału 

wpadł ten w cyklistówce. Przewiercił 
spojrzeniem zalęknioną w kącie babinę 
w chustce, jakby oddzielnie prześwietlał 
torebkę z dokumentami, każdy strzęp u
brania, tłomoczek , ukryty za podkurczo
nymi pod ławką n-ogami, oddzielńie ciało, 
oddzielnie· duszę. To trwało kilka sekund. 
Józek opuścił gazetę na kolana i ' spokoj
nie popatrzył na przybysza. Temu w cy
klistówce -rozbiegały się oczy. Niby się 

uśmiechnął, tnruknął eo& w rodzaju „wol
ne miejsce?", rzucił teczkę na półkę· i sta
nął przy oknie. Kobieta w chustce west- · 

- chnęła głośno. 
Diabli nadali, 111yśli Józek, będzie heca. -

Wsunął rękę do kies-zeni po chusteczkę 
i sprawdził: odbezpieezony, 

Za oknem już się kręci karuzela krajo
brazu. Bliżej pociągu szybko migają słu
py telegraficzne, wolniej-rozsiadłe wśród 
pól grupy chat z dymiącymi, jak na dzie •. 
cinnych obrazkach, kominami, a jeszcze . 
wolniej przetaczają się daleko- pobłękit

niałe lasy. Tam na krawędzi· falistego ho
-ryzQllltu myśli Józka i.ispakajają Śię, wy. 
tÓWnUją. 

_ Jeszcze półto1·ej godziny temu grzmiała 
salwami ulica Poznańska. Józek przymy
ka oczy i jak na zwolnionym zdjęciu 

filmowym , widzi spływający z ręki ku 
trotuarowi rewolwer Janka, widzi, że ko
lega pada w tył- sztywno, jak deska. 

Zaraz, jakże ten żandarm rozpostarty 
płasko na jezdni, drapał palcami asfaltl... 
Całe tamto zdarzenie zbiło się w- jakąś 

'. llwtłującą, huczącą wybuchami masę. Po
woli wszystkc się rozprostuje, obrazy sta
ną wzdłuż logicznego łańcucha przyczyn 
i skutków . 

Tymczasem pomiędzy lukami majaczy 
twarz starej, przestraszonej kobiety: ,,tę

dy, tędy, tędy ... tylko niech p;m już scho
wa ten rewolwer.„ •·'Wepchnęła go do ja. 
kiegoś pokoju z kanapą zieloną, jak łą
ka, a potem · przez schodki do sklepiku. 
Po chwili był już na ulicy Wspólnej. 

Dwadzieśda metrów 'Za rogiem ulicy ło
motały granaty ... „Aha - przy.po'.iil'ina so
bie Józek- gdy wpadłem do bramy, zdą
iyłem zaryglować za sobą furtkę .. .'' 

_:_ Czy rewizja iuż była? • 
Raz po raz przesuwa Józek w pamięci 

!e same obrazy i coraz inny szczegół u
plastycz~ia si ę i staje w !it-eregu. Przecież 
widzieli, że nie idą do cioci IJ.a imieni
ny - skądże więc, do diabła, ten bał'agan 
w pamięci? -Podbiegł efo leżącego Janka. 

-Nie, nie było wątpliwóści.-koniec: Wte
dy owładnął J ózkiein p~roksyzm nie przy• 
tomnej wściekłości. Stał wyprostowany na 
środku chodnika i walił raz za razem, ai 
zamilkła maszynka - zabrakło kul. Roz
bieganymi rękami usiłował założyć cl.rugi 
magazyn, kiedy.-

12 

- Chłopcze, chłopcze - ktoś chwy
cił go za ramię, wciągnął do ·bramy, 
pchnął w podwórko, do sieni.„ Na uli
cy grały rozpylacze. Zwieszał się z bu
fetu skrawek gazety, na któl'ym gru
bymi literami: „Zwycięski pochód 
we„." - dalej było oddarte. 

Tylko niech pan schowa ten rewol
wer„. Musiał· na chwilę po·stawić waliz
kę. Więc jednak jest. Hm, j.eszcze by te· 
go brakowało ... 

** - ,.. , 
Kobieta w chustce · roz.gadała się 

jl!dnym tchem jakby w obawie, że jej 
ktoś przerwie, z.awile ciągnie prostą i 
dramatyc-zną opowieść $\Yojego życia. 

„.że syn w Oświęcimiu, i paczkę ży
wnościową odesłali .. „ że córka zabrana 
na roboty do Rzeszy ... , że_ mąż majster 
stolarski.„ 

:ren w cyklistówce. od czasu do ćza
su kiwa głową , ale widać, że nt~ sh,tcha. 
Co chwila rzuca badawcze spojrzenie 
na Józka, na walizkę, ~a okna drzwi i 
znowu na Jó±ka. I prawą..: rękę ciągle 
trzyma w kie>:.eni Gdy pociąg zw<:ląia. 
ten w cykli:;tówce zrywa się i wychyla 
w kierunku stacji jakby ko~oś oczeki
wał. Wtedy, kobieta w chustce milknie. 
Po chwili zaczyna na nowo. 

- · •uto jak wpadli do wagonów, . to 
wszystko fyrt za okno i walizki i tłu: 
mo1'i i coby nie było, a tam już drugie 
stali i .to wszystk? na- kupkę, na kupkę.„ 

Dziś rano u obywatela Wojtka: · Tę 
walizkę dostarczycie ' na stację kolejową 

w N. Będzie tam czekała furmanka. Jest 
tu materiał wybuchowy o znacznej sile. 
Zapakowany grzecznie w blaszanych 
puszkach z etykietami ,..Pasta do pod
łogi". Na wszelki wypadek jedna z 
puszek ma wyłączony zapalnik. Wy
starczy szarpnąć mocno za ten sup.eł na 
zewnątrz. walizki i rzucić jak najdalej 
od siebie. 

Ten w cyklistówce odszedł n~gle od 
łóżka, usiadł na swoim miejscu i powie.. 
dział zabÓjczo spokojnym głosem: 

- Żandarm ... 
Już za oknami migały ·zielone mun

dury. Zazgrzytały hamulce. Stop, Otwie
rają się d11zwi wagonu. Słychać gardło
wy ~wargot mowy niemieckiej i cięż1 
kie · kroki na korytarzu . . - Ktoś niezdar
nie tłumaczy, że ma chere dziecko: 
„Krod·et... kraihk, , Kinder„. krank.„" 
Jakieś łomoty i śmiech n,a peronie. Ba:-,_ 
gaże pasażerów wylałują przez okno. 
Już w sąsiednim przedziale ... Pociąg ru.
szy za chwilę. Może 11.ie ro';}Żą? Jest 
Opasła czerwona gęba, dobrze odżyw.io
n.e.go 'bandyty. Milczy. Rozgl~Cla si~-

- Czyja walbka? -
F--< Moja. 

Józiek zdejmuje walizkę z półki i 
otwiera. Błyszczą złote litery na ety
kietach: „Bodenpaste -: Pasta do pod
łóg". żandarm nachyla się, dotyka pal-

, cami liter. J óz.iek trzyma rękę na su
pełku. Pakunek wyleci przez okno, ale 
z o.-łerwanym .zapłonem. Sekundy ło
mocą w sercu. Jest spokojny· i zdecy
dowany.-

- No tak.„ Zabieraj to i za mną„. 
Idzie pi.erwszy. Sąsiednim torem 

przetacza się pociąg towarowy. 'Dwa 
wystrzały; jak dwa pfaśnięcia w dłonie, 

aż dziwnie, że tak cicho. Zamajaczyła 

się J eźkowi na ułamek sekundy sala 
teatralna i grzmot oklasków: .bis! bisl 
Nie jest pewien czy wystrzelił i je
szcza raz pociąga za cyngiel. Niemiec 
chwyta rękami powietrze, jakby' chciał 
za1rzymać się przed ,-runięciem , w ciem· 
nosc. Szorując głową po ściani.e . wa
gonu, p9woli obsuwa się na podłogę. 

W tej chwili pociąg .rusza. Do okien 
podsuwają się twarze żandarmów. je
den krzyczy: ,,Hans I Hans I" inny. po
wiada: „Pojechał" - i ryczą ze śmie

chu. 
Nie ma ani chwili do stracenia. Jó

ziek obejmuje trupa przez pół i wlecze 
do drzwi. Nie, nie "''Yrzuci w pole. Zbyt 
szybko z.ostałby znaleziony i na nastę
pnej stacji wiedzieliby już Ó wszystkim. 
Otwierą. drzwi toalety. Przejście test 
wąskie - we dwóch nie przejdą. Więc 

kładąc trupa ' na podłogę wchodzi 
pierwszy i usiłuje bezwładną masę 

wciągnąć za sobą. Trudno jest. Żan
darm, jakby, się opierał , zahacza o ścian
ki rękami, nogami, głową. Lada chwila 
może ktoś wejść na korytarz. No I Te
raz znowu nogi wystają poza drzwi. 
Trzeba je pednieść i oprzeć o ścianę. Jó
zek wyskakuje z toalety i zamyka drzwi 
w tym momencie kiedy- ukazuje się ten 

·w cyklistówce. 

- Panie, prędzej tam - łomoce za 
klamkę Józek - tu się. nie siedzi dlą ' 
przyjemności... 

I , zwracając się do tego w cyklistów
ce: - Nie może się zdecydować, żeby 
wyleźć„, ' 

Ten w cyklistówce jest zdumiony, 
· - Puścił pana? A ja .n:yślałem„. 

- Dałem mu w łapę .i puścił. O to 
przecież mu ch?dziło„. 

Ten w cyklistówce ze :i:rozumieniem 
kiwa głową. Nagle zaczyna przyglą
dać się Józkowi i śmieje się, aż się zata• 
cza. Jak na naprężone nerwy Józka 

- śmieje się trochę za długo. N0> skończył, 
Nachyla się i mówi sreptem: 

- Bo ja proszę pana,· z początku my
ślałem, że pan jest z Gesta.po, ale ja• 
kiem zobaczył pastę do- podłogi, .tom 



sobie odrazu pomyślał, że pan porząd

ny handlowiec a ja jesterri zwyc=ajny 
duret1 

- Skoro pan tak sądzi ... 
- ·Właśnie, że sądze, a ja mam no-

sa i ufam panu, ot co. Jak Boga kocham, 
mam do pana zaufanie~ .. 

-- O dziękuję -'- broni się Józek i 
łomoce klamką do toalety, - Panie, prę

. dzej tam I 
Ten w cyklistówce pochyla się 

szepcze: 
- Uważa pan. ja się ukrywam ... 
Odsunl)ł głowę i patrzy jakie wra

że1iic zrnbiły jego słowa. 
- Uhm - mrukną! Józek z podzi

wem. 
- Tak pa.nie. Przyszła po mnie do 

domu żandarmeria, ale byłem na J:Qieś

cie i dano mi znać, to ja odrazu do po
ciągu i chodu. Tu niedaleko mam p.rzy
jaciela, to u niego przycu,pnę i odcze
kam„. Ach nie 1 Niech pan nie myśli, 

że to tam jakieś patriotyczne bzdury, 
co to - to nie! Jestem panie trzeźwy · 

facet i na głupstwa mnie nie ma.... Ot 
poprostU mały szwindelek z Niemca· 
mi i nie wyszło. Zdarza się. 

- Aha - mruczy Józek i myśli: 
dać mu w zęby, czy odc:ekać!? Tamten 
wyjmuje prawą rękę z kieszeni i poka· 
z.uje Józkowi paczlfę „górali". 

- To wszystko co zdołałem urato
wać. Resztę - zabrał. Wszystko I 

Stanął przy oknie i niecierpliwie 
bębnił w szybę palcami, potem podsu
wa rytm pod przsuwającą mu się w pa
mięci melodie, wreszcie łączy z marszem 
pędzącego pociągu. · 

- Niektórzy ludzi.e-odzywa się na· 
. gle, patrząc ze złością na zamknięte 

drzwi toalety. - Niektórzy ludzie nie 
mają ·za g~osz społecznego wyrobienia. 
Jak ·się taki do czego dorwie, to aby dla · 
siebie.„ Idę do sąsiedniego wagi:mu, 
chodź ·pan ze mną ... 

Nie. Józek tu zostanie. Więc tamten 
macha ręką i wybiega. · 
~ Pociąg zbliż.a - się do krańcowej sta
cji. Już przebiegają obok pociągu zabu· 
dowania stacyjn.e, . podsuwa się peron i 
już wiadomo, fe wszyst_kie wyjścia są 
obsadzone przez njemiecką policję . 

Józek bierze walizkę i nie śpiesząc się. 

wysiada z wagonu. Trzeba zorientować_ 

się o co chodzi Tłum pasaierów nie 
śpieszy ku wyjściu, ociąga się, ale oto 
żandarmi nacierają JUZ z ogromnym 
krzykiem: „schnell, schnell !''. Przy 
-drzwiach oficer Gestapo dokładnie 
sprawdza dokume~1ty, dwaj i-nni prze-
trząsają bagaże. ' 

,Tymczasem służba kolejowa już . ob· 
stukuje młotkiem koła pociągu, 1uz ko
biety ze szczotkami i śmietniczkami idą. 
aby uprzątnąć wagony. ·W każdej chwili 
może być znaleziony trup żandarma. 

Niedobrze. Józek stoi w koleii:;e daleko 
od wyjścia. 

-- P.anie szanowr>y - podsuwa się ku 
niemu ten w cyklistówce. Pa\lie sza· 

nowny, dobrze nie jest. Najwyrąźniej 

szukają kogoś. Już dwó.ch w naszym 
wieku zatrzymali.„ Ja myślę, że nie trze
ba się śpieszy.ć. Niech się zmęcz;}. To od 
raźu wi-dać, że politycz11a sp.rawa. Co 
n;m do tego? No nie?, Chodź pan na 
koniec ogonka. _ 

Dać mu w zęby, - czy ,jeszcze odcze
-kać? - z zaciętością myśli Józek. 1 na· 
gie: jakby mu kto wielką lampę zaświe
cił w mózgu. Zaciśnięta pięść zwinnie 
skacze między oczy· tego w cyklistówce.' 
Czapka potoc::.yła się na tor, a jej właś· 
ciciel wywinął kozła· przez własne plecy, 
wyprostował się nosem na peronie. 

Krzyk. Tumuą ?amieszanie . ..Podbie
gli granatowi pdic]anci. 

- Który to? 
~Ten. 

Wykręcili Józkowi ręcer na plecy i 
pch11ęH- ku wyjściu. 

- To moja walizka I Weźcie m~ją wa
lizkę! 

Wzięli. Ten bez cyklistówki wyma-
chiwał zakrwawionymi rękami, policjan
ci popędzali: „Prędzej, prędzej". Przeszli 
obok legitymujących Niemców. W ko
misariacie policji poszkodowany oświad-

- cz.ył. że nic nie rnzumie, że to pewno 
jakieś ni.eporozumienie, że przec1ez ra
zem jechali, bardzo przyjemnie gadało 
się o tym i e>wym i nagle.„ 

Surowy wzrok sierżanta policji 
czywa na Józku: 

- Dlaczego pan to z.robił? 

1 ózek -uśmiecha się głupkowato, 

śmiecha się możliwie najniemądrzej. 

spo-

U·_ 

Już 

URS 

niby ma odpowied-;ieć, gdy nagle zwra 
cą- się do tego bez cyklistówki: 

- Czy ma pall do mnie żal? 
- No niby żalu, jakbyto powiedzieć, 

żalu niby nie mam, ale: .. 
- Skoro pan nie m·a do mni.e żalu ......... 

_mówi Józek i patrząc na sierżanta, wyj. 
muje portfel. 

- Tak jest - podchwytuje sierżant__, 

skoro panowie nie 111acie do siebie żalu1 
to proszę zapłacić karę za zakłócenie 
spokoju publicznege. 

Józek kładzie na stole. banknot, bie• 
rze walizkę, kłania się i wychodzi. Na 
rogu czeka furmanka 

- Widziałem. jak cię prowad~ili ......., 
opowiada Władek. - Jv1.yślę sobie~ ni~ 

dobrze jest, ale poczekam. Siadaj pręd• 
ko. Wiejemy. Na stacji zrobiła się przed 
chwilą jakaś heca. Wszystkich pasaże· -
rów za trzymali 

Szarpnął lejcami i już podniósł bał, 

aby podciąć konie, gdy usłyszeli · za so.
bą: 

Za wozem szedł jakiś mężczyzna i wy• 
machiwał cyklistówką. 

- Panie szanowny, przecie ja bym 
zdechł, gdybym panu nie podziękował. 
Uratował mnie pan ze szpmiów Gcsta. 
po. Dziękuję I Niech się panu ten interes 
z pastą do podłogi uda i sto innych in• 
ter.esów. 

Udał się Już w kilka dni po tym p~ 
leciał w powietr.ze piqwszy z serii nie.i 
miecki pociąg, wiozący czołgi i amuni• 
cję na front . 

BUU 
n. t. 

10 610SN9CH iBDOUJ 
f C H 

- Patrz rysunki na str . 16 
- Ogł"!szamy konkurs dla naszych Czytelnjków- Przedstawione na str. 16 ry„ 

sunki oznaczają 10 głośnych morderstw politycznych, dokonanych na świecie w ró.o 

żnym czasie. •Należy odgadnąć, jakie morderstwo i z jakiego okresu historii każ~ 

dy rysunek wyobraża. Dla uł~twienia rysunki są ułożone w -porządku chronolo-1 

gicsi:nym, gdy chodzi o czas. 

Za trafne rozwiąza~ie' konkursu przewidzian~ są nagrody książkowe: I na~ 
groda - „Krzyżacy" H. Sienkiewicza, Il nagroda - „Lutnia Puszkina'' przekła.. 

dy J. Tuwima, lll nagroda - „Droga wiodła przez Narvik" K. Pruszyńskiego, 

Odpo,v:iedzi nadsyłać pod adresem: Redakcja ,,Pobudki". Łódź. Piotrkowska 

nr 68 (Konkurs). 
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Kobieta }:}h"tL długie wieki była 
'traktowana inaczej niż mężczy!-Da· 

Uczciwy i jasny stosunek do ko
biety określony został na prawdę za
leqwie w niektórych państwa<:h, a 
mianowicie w Polsce, - Związku Ra
dzieckim i Anglii. Ta ostatnia przy
znała prawo kobiecie po wielkich 
:wa1kach, jakie na początku XX-_!!.o 
stulecia przeprowadziły sławn~ wow 
czas na cały świat sufrażystk1. . 

Nie zna.czy to, że tam, gdzie -ko
biety już ~ prawa zdobyły, ~ie nie 
-mają do zrobienia w &prawach ure
gulowania i wprowadzenia ie~ w 
życie. Tym więcej, że óbowiązkt ro
dziD1l1e i macierzyńskie kobieta mu 
si speh1iać nadal i pogod:ze~ie ich 
z obowiązkiem obywatelskim stano
wi nielada sztukę. 

Toteż pomimo. iż od roku 1910, 
w którym na międzynarodowym zje
ździe kobiet w Kopenhadze ustano
wiono dzień 8 marca jako Dzień 
Kobiet, upłynęło już 35 lat, problem 
kobiecy jest nadal aktualny i war
to w tim dniu o nim pomówić. 
Zdawałoby się, że sprawa równo

UJprawnienia kobiety jest zagadnie
niem. już dawno załatwionym, tym
czasem ciągle daje się słyszeć skar
gi kobiet na nierówne traktowanie ich 
w życiu politycznym, społecznym, czy 
zawodowym. Mężczyźni z reguły za
pominają o tym, że we wszystkich 
<>rganizacjach społecznych kobieta 
winna być odipow1ednio reprezento
wana. Przyjrzyjmy się prezydium 
pierwszego lepszego zjazdu tej czy 
innej organizacji. Chociaż w szere
gach _swych członków organizacj-e !e 
mają kobiety, cho-ciaż znajdują stę 

niejednokrotnie w pewnej liczbie na 
sali obrad, w prezydium z reguły 
'kobiet nie widzimy., Studentki skar
zą się, że na uniwersytetach jest' 
stosqwany cichy „numerus clausus'.' 
w stosunku do dziewcząt, pragną
ey~h korzystać z wyższych studiów. 
W Wielu instytucjach nie przyjmuje 
się kÓbiet do pracy- dlatego tylko, 
ze są kobietami. 

A tymczasem nie Dzień Kobiet, 
ale epoka kobie.ty zupełnie wyraź
nie rysuję si> przed nami. W każ
dym zagadnieniu społec.znym, poli-

14 
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Na straży pokoju 

i demo~ra11i 
\V/ dniu 8 marca wszystki.e kobiet? 

1 całego świata obchodziły swoje :iwi„to. 

tycznym, czy g<>s.p-odarczym bt)di>:ie
my musiały zabrać głos, jeżeli chce
my, by zachwiana równowaga mo
ralina w świecie była Przywrócona. 

Kobieta musi zabrać decydujący 
głos w sprawie pokoju, w sprawie 
zniszczenia . faszyzmu, właściwego 

wychowania nowych pokoleń, ułoże-' 
nia stosunków gospodarczych tak, by 
dom jej rodzinny_ nie był narażony 
na ustawiczne wstrząsy i by urzą
dzenia gospodarcze były takie, które 
przyniosłyb,y ulgę w spełniar iu jej 
ciężkich obowiązków gospodyni do
mu. 

Wiele do zrobienia ma przed so
bą kobieta. W Dniu Kobiet zadania 
te należy sobie uprzytomnić i zasta
nowić się nad, sposobami ich reali
zowania. Wielką pomoc w tej spra
wie wyświadczyć może kobiecie prze 
de wszystlfim ·własna jej organiza-_ 
cja. Jest nią Społeczno - Obywatel
ska Liga Kobiet, zrzeszająca kobie
ty wszy~tkich p0glądów, wszystkich 
wyzna11, bez wzglr:;du na v;:iek, za
wód, czy pochodzenie. Świ~doma o
bywatelka Dzi~ń Kobiet winna ucz
cić przeaP wszystkim przez zgłosze
nie akcesu do tej właśnie orgańiza
cji kobiecej. 

J. Święcicka. 

KOBIETA WALCZĄCA 
Byłyśmy w tej walce tarczą, 
N a ciosy nieugiętą -
Nasze· ramiona wystarczą. 
By walczyć za sprawę śWię!ą, 

Ostrze na ostrze wśród więzów 
Cios, gwa_H, podejście, obrona 
Rozpostarłyśmy ramiona, 
By chronić naszych m~(<w. 

Z wiarą· wśród słlw i czynów 
że krew zostanie pomszczona 
Ro;postarlyśmy ramiona, 
By chronić naszych synów. 

W tei walce o niezawisłdć, -· 
Zew, imię, kraju obrona -
Rozpostarłyśmy ramiona, · 
By chronić naszą przyszłpM' 

JADWIGA SAKOWICZ 
l.ódź, dnia 4 marca 1946 .._ 

I' 

Nie wszędzie uroczystości te miały jed
nakowy przebieg. U nas ~ Polsce przed 
wojną nie obchodzono Dnia Kobiet, u
świadomienie bowiem ogółu a więc 

mas kobiecych i{ie lcżalo w , interesie 
naszych ówczesnych możnowładców. 

Dziś wraz ze zdobyczami de.1.nokratyzz
ny1pi natury ogóln,ej kobieiy polsk;e 
uz,yskały prawa jednakowe z kobjeta
mi -innych narodowości również i na 
tym odcinku. W tym więc roku we
spół z kobietami całego cywilizowane
go świata- obchodziły \v ramach uro
czystyc_h akademii azie{1 8 marca jako 
swoje wyłączne święto. W tym dniu 
kobiety innych pa1)stw jak np. ZSRR. 
otrzy1nywały kvviaty i prezenty, zyczc~ 

nia i wyrazy uznania dla •swej pracy 
tak społecznej jak i domowej. lJ nas 
jak dotąd nie przyjął się ten tak mily 
z.wyczaj, niemmeJ tłumnie prz:\ byia 
'Publiczność na uroczystości w Dniu 
Kobiet, świadczy o zro:rnmieniu i uzna._ 
niu społeczeństwa dla działalnośc ' 
kobiet w kraju. · 

W ramach ogólnokrajowych uwczy
stości w Lodzi odb'yła się akademia w 

Centr. Robotn. Domu Kultury przy 
licznym udziale spoleczeńsrw; .. 'V.'I czę
ści oficjalnej przemawiały przedsta
wicielki łódzkiej I.igi i-· obie-. ob. ob. 
Swięcicka i Tomaszewska oraz w 1mie· 
niu Wo·,ka Polskiego ob. po( Lidia 
fgei:t. \X ~7.ystkie podl.:rcślily donio
słą r,olę :aką ostatnie przemiany dzi,e
icwe przyniosły kobie~·.:- rówmez i 
W r.~ .•?ym kra1U oraz poło:::yły ';'.Cze. 
g\,,11y n.lcisk l)a poważ.n~ ud:.i ~1t _ko· 
b'dv .,,, - ksztal"'waniu się życ•,1 p )!.•vcz· 
nego, go5podarczcgo i kultur;rlnego 
kraju. W poczuciu tej odpowiedz.ial· 
ności zebrane na uroczystej akademii 
w Łodzi kobiety spontanicznymi okrzy
kami manifestacjami wyraz.iły swe, 
żądanie aby wybory do sejmu ustawo
dawczego w kraju z.ostały przeprowa. 
dzone w zgodzie i jedności narodowej. 

W uroczystej rezolucji postanowi-
ły między innymi: 

Poświęcić swą pracę dla utrwalenia 
pokoju i przyjaźni między kobietami ' 
wszystkich narodów, które odniosły 

zwycięstwo nad siłami reakcji, doma
gać się, aby faszyzm w Hiszpanii, któ
ry zagraża pokojowi całego świata, 

został jak najszybciej zlikwidowany. 
Zebrane zaprotestowały przeciwko wy
rokom śmierci, wydanym przez sądy 
faszystowskie, na cztery demokrat
ki hiszpańsk;e, 

Druga część ' akademii zawierała 

program artystyczny, na który zło

żyły się utwory fortepianowe, tal\ce 
l deklamacie. 



Do 
Redakcji „Pobudki" 
W odpcwiedzi na Śłuszne uwagi ·p.· 

ł. W. w numerze „Pobudki" z dn. 10-go 
marca na temat wywiadu udzielonego 
przeze mnie p. Z. P. WYiaśniam co 
następuje: 

Po przeczytaniu maszynopisu zwró
ciłam się dó p. Z. P. z prośbą poczy-

. nienia poprawek _tych ustępów, które w 
toku mego dość długiego Ópowiadania 
zostaly fałszywie zrozumiane przez oso
bę stojącą zdala od roztrząsanych 

przeze mnie spraw. Pierwszta popraw
ka d0tyczyfa dzialalności Domu Kultury 
w ghetcie 15dzkim ,które było otoczone 
drutami i poza agentami „Kripo" prawie 

ni.e widziało Niemców. Dom Kul1ury 
by! wyłricznie dla spoleczeństwa żydow
skiego i na żadnym z moich przeszło 100 
koncertów nie ukazał się ani jeden z 
Niemcó\''· 

Drug1 poprawka dotyczyła kapeli 
damskiej w Oświę.cimi11, której członki

nie bynajmni€i nie by~y związane mi
łostkami z Niemcami, co jest' jasne cl\a 
wszystkich kobiet znaj~cych warunki ży 
ci.a w Oświęcimiu. Nieprawdziwe jest 
również jakobym chodziła do pracy. Ży
dówki 7. lódzkiego gketta, ktiire weszły 
do obozu, nie były nawet tatuowane, 
przeznaczone po selekcjacli na transvort. 
Ta część obozu, w ktćrej si~ znalazłam, 
była, zdaje slę, oznaczoila B II c. 

Skrzypce, zresztą okropne, d'awa!a mi 
Lager-aelteste. 

Brak również zakońl}zenia, w którym 
jest powiedziane, że po 2-ch miesiącach 
w toku selekcji zostałam wyslana do 
obozu pracy na Dolny Śląsk. Obóz ten 
był 25-go sty'cznia ewakuowany mar
szem pieszym, podczas któro,,:-o udektam 
kryjąc się w , stodole. Po 2-cb dniach 
czołówki sowieckie o~ią~nęly pobliskie 
miastecz~~ Praus-nitz. 

Czy postąpiłam slusz.!lie, nie wstępu
jąc ci:J i>:apeli - to już iooa sprawa. 

Była t'l już jesień 1944 r„ gdy na
dzieje na bliskie zakończe:nie wojny by
ly nieomal pewnościa L można było po
wziąć posfanowienie przetrwaaia w wa
runkach zwykłego wię~i.a nie odróżnia
iąc--się w ten sposł>b od losu swoich naj-
bliższych. · · 

Bronisława Rołezłatewna 

\ 

Co ugotować jutro 1 
Niedziela: Zupa pomidorowa na koś

ciach z pęczakiem. Kopytka, schab pie
czony. ' Kompot ze śliwek. 

Poniedziałek: Zup~. ogórkowa z kar
toflami, kasza z sosem grzybowym. 

Wtorek: Kartoflanka z zacierkam: i 

białą fasolką, kluski krajane z serem. 

Środa: Barszcz buraczkoWY zabiela
ny ze śmietaną i kartofle oddzielnie, na
leśniki. 

Czwartek: Kapuśniak z kaszą i kar
tofle oddzielnie. 

Piątek: Zupa marchwiowa, smażone 

śledzie w cieście. 

Sobota: Zupa z zashiażki z grzanka-
mi. Zapiekanka kartoflana. 

Zupa z zasmażki. Zrobić zasmażkę 

z mąki i tłuszcz·u, ro•z.prowadziĆ cie
płą ' wodą. Można zużyć s.mak z i,a
rzyn lub wodę od kairtofli. 

Rady . 
dobre.; gospodyni 
Zapi~kanka kartoflana: Na spód ron

dla położyć kilka plastrów boczku lub 
lekko WYSmażoną w kostkę słoninę. na- ' 
Stępnie ukJadać warstwami surowe kar
tofle krajane w plastry, plastry cebuli, 
posolić i tak naprzemian kilka warstw na 
wierzch kartofle. Podlać łyżką wody i 
dusić ,na wolnym ogniu pod przykryciem. 

Pasta śledziowa: 2 wymoczone śle
dzie obrać z ości, 1

/4 kg posztetowej, ce
bulę przepuścić przez maszynkę, dodać 
jajko lub oliwę, 11ieprz. Dobrze wymie
szać. Doskonała pikantna zakąska. 

- Czy należysz do Ligi Kobiet? 
- Poco? Przecież tam nie ma męż-

ozyzn! 

. 
Serum przeciwko trą<lowi odkryta 

młoda uczona radziecka, G!ga Chichma

nowa i nazwala je „Leprąsol!". Trąd 

był dotychczas jedną z niewielu jeszcze 

.chorób nieuleczalnych. Można bylo je- · 

dynie izolować chorych i łagodzić ich 

cierp.ienia, kończące się z reguły śmier

cią. „Leprasol" - jak wykazały do

świadczenia - niszczy zarazki trądu, 

nawet daleko posuniętego. Chichmano

wa, ż?na znanego badacza okolic pod

biegunowych, studiowała. na uniwersyte

cie moskiewskim, a potem filadelfijskim 

w USA. Wynalazku swego dokonaia w 
Instytucie seroterapeutycznym w Ar

changielsku. 

Czy w~es1 
że możesz zaoszczędzlt? 

Na zaktl'Jach - przy umiejętnym icb 
załatwiuiu przez wyszukiwanie źródeł 

tańszego zakupu, olipowiednich sk\ ~1,ów 
i magazy?Jów, ku11ewanie w dni targa- ._ 
we kiedy jest większy dowóz żywno
ści, nie kupowanie „na gorąco". 

Na opa;e - przy racjonalnym wale· 
niu w piecu, ·wykorzystaniu ogni-3 na po. 
trawy, które moż,na ugotować na p óź
niej. 

Na gaz1°e - przez 'Obniżenie pło.ro :e• 

nia gazu, gdy tylko pot,rawa zącznie 

-się goto.wać. 
Na oświetleniu - przez gaszenie ~wia 

Ha niepotrzebnego i nieużywanie silu:,- eh 
żarówek w miejscach gdzie się nie pra-

. ' ' 

CUJe, 

Na żywności · - I) przy racjonalnym 
u!ożeni!i jr.d!ospisów tak, by zawieral'y 
potrzebne odżywcze składn1ki, 

2) przy umiejętnym przygotowaniu 
potraw, które niszczyć nie będzie ich 
wartości ~dżywczych. . 

3: przy wyzyskaniu tych produktów, 
któr,;- zostają ż obiadu. · 

4) przy racjonalnym .i w odpcwied
nic]J porach robieniu zapasów na zim ę . 

ew 

Spółdz ·e1czośt- -
to drogs do dobrobytu! 

P1·enlll'!.1Ctata „Pobudki" (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zł 12. kwartalnie- 7.l ~'1. 

C...ENY OOl.OSZEŃ. Drobne: za wyraz petitowy poza tekst~m 5 zł. Inne ogloszenia: ;a mil,imetr - szpalt.: poza tek,t e- m 
zł 14.-, w tekściP zł 21.-

Redagują: A. Pokorski, O. Timofieiew, tt. Wachowicz. Wydaje \Voiewódzki Kom· et PPS w Łodz! 

.Redakcja: Łódź, Piotrkowska 68, front 11 p., tel. 112-54. Godziny przyjęć 12-13. Rekopisów nie Z\v1a;;a sie. 
Administracja: Łódź, Piotrkowska 7.0. tel. 222-22. Skrytka pocztowa nr. 7. · 

Składano w, Drukarni „Książka". Odbito w Druk. „Czytelnika" w ł'.,odzi, Żwirki 2. D-012012 
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